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Sprawozdanie o ruchu chorych i chorób w oddziele cho­
rób wewnętrznych Szpitala św. Łazarza w Krakowie 

w roku 1873.

Poda! Dr. Tomasz Zaręba, Lekarz pomoen. tegoż oddziału.

(Dokończenie.)

Stosunek n i e u l e c z o n y c h  zmniejszy się, jeżeli od­
liczymy czternastu chorych (czterech z zim nicą, trzech 
z nieżytem ostrym macicy, po jednym z nieżytem ostrym 
krtani, zapaleniem płuc, nieżytem ostrym je lit, gość­
cem mięśniowym, zapaleniem tęczówki, zapaleń, przewodu 
słuchowego zewnętrznego i durem brzusznym), którzy po 
największej części z tego powodu, że nie mogli płacić 
kosztów leczenia, opuścili szpital przed uleczeniem, jakiego 
się można było spodziewać; jakoteż 8 chorych, u których 
przy dłuższym pobycie w szpitalu można się było spo­
dziewać znacznej poprawy zdrowia, a których dla braku 
miejsca wydalono. Z p o p r a w ą  z d r o w i a  opuściło szpi­
tal na własne żądanie chorych 2 1 , u których prawdopo­
dobne było zupełne wyleczenie, gdyby byli pozostali dłu­
żej w szpitalu. Odnosi się to do 5iu przyp. zimnicy, 2ch 
przyp. zapalenia opłucny, niedokrewności i ostrego zapa­
lenia macicy, ostrej choroby Brighta, 1 przyp. zap. tęczów­
ki, odry, błędnicy, plamicy, gośćca stawowego ostrego i 
zap. miedniczki nerkowej.

W i e k  c h o r y c h  przyjętych w r. 1873 uwidocznia 
następująca tablica:

do roku 10 mężczyzn 15
113 
191 
145 
147 
143 

87 
33

do roku 40 mężcz. 22 kobiet 36 razem 58
5J 50 55 33 55 18 55 51
55 60 5? 47 55 36 55 83
» 70 27 17 55 44
55 80 55 10 5) 21 5? 31
55 90 55 4 11 55 15
55 100 55 0 55 3 55 3

Jeśli pominiemy dzieci do la t lOciu, które przybywały do 
oddziału tylko z powodu osutek ostrych i okazywały bar­
dzo znaczną śm iertelność; przekonamy się, że względna 
śmiertelność czyli procent śmiertelności idzie w prostym 
stosunku z wiekiem i razem z tymże stopniowo się wzma­
ga. M ianowicie:

do lat
10 20 30 40 50 60 70 80 90 100

śmiertelność wynosiła 
23% 8'6°/„12'9% 16-5% 19-8% 32-9% 28-2% 40’3% 42'8% 42-8%

R u c h  c h o r y c h  m i e s i ę c z n y  wykazuje następują­
ce zestawienie:

20 
30  
40  
50  
60  
70 
80  
90  

100
z której okazuje się, że największa liczba chorych była 
niiędzy 20 a 40tym rokiem życia. Śmiertelność bezwzglę­
dna była zaś największą u chorych między 50 - -  60tym  
rokiem życia, jak widać z następującego zestawienia: 
umarło do roku 10 mężcz. 3 kobiet 3 razem 6 

20 „ 7 „ 10 „ 17
30 „ 25 „ 23 „ 48

kobiet 11 
„ 83
,  181 
,  206  
„ n o
„ 109
„ 69
„ 42
„ 37

6

razem 26 
„ 196
„ 372
,  351
„ 257
» 252
„ 156
„ 75
„ 35

7

Przybyło 
męż. kob. razem

Opuściło szpital Umarło
męż. kob . razem męż. kob. raz.

styczniu 71 89 160 58 68 126 12 17 29
lutym 81 66 147 62 42 104 14 18 32
marcu 79 64 143 82 53 135 12 25 37
kwietniu 99 71 170 61 44 105 23 19 42
maju . . 82 70 152 78 55 133 16 21 37
czerwcu . 66 48 114 56 50 106 12 9 21
lipcu . . 76 62 138 56 58 114 20 10 30
sierpniu . 60 87 147 54 51 105 16 12 28
w rześniu. 76 96 172 74 80 154 14 12 26
paździem. 68 65 133 43 70 113 15 9 24
listopadzie 59 62 121 39 4L 80 11 12 23
grudniu . 66 64 130 54 50 104 15 12 27

Z tego okazuje się, że najwięcej chorych zgłaszało
się w miesiącu kwietniu i wrześniu, najwięcej opuściło 
oddział we wrześniu, a najwięcej zmarło w m. kwietniu. 
Największa śmiertelność względna była w m. kwietniu 
(28-5"/o)* do czego przyczyniła się przeważnie cholera; naj­
mniejsza zaś w m. wrześniu (14‘4°/0) i czerwcu (16’5°/o)- 

L i c z b a  c h o r y c h  d z i e n n a  wynosiła średnio 9 5 -5 
chorych i zmieniała się rozmaicie w pojedynczych m iesią­
cach. Najwyższą była w połowie marca (^ S ^ h orych ), naj­
niższą z końcem sierpnia (59 chorych). Średnia liczba 
dzienna wynosiła w styczniu 114, w lutym  116,  w mar­
cu 104, w kwietniu 102, w maju 107, w czerwcu 83,



w lipcu 81, w sierpniu 74, we wrześniu 101, w paździer­
niku 78, w listopadzie 85, a w grudniu 100 chorych.

L e c z e n i e  t r w a ł o  średnio u mężczyzn 18-9, u ko­
biet 2 0 7 ,  ogółowo 20-2 dni: albowiem liczba dni, jaką  
chorzy pozostawali w oddziele, wynosi u mężczyzn 17,773, 
u kobiet 17,380, razem 35,153 dni. I tym razem stwier­
dza się spostrzeżenie z lat poprzednich, że kobiety wyma­
gają dłuższego pobytu w szpitalu, aniżeli mężczyźni.

R o d z a j  c h o r ó b  leczonych w r. 1873 uwidocznia 
następująca tablica, w której zachowano podział użyty 
w poprzedniem sprawozdaniu przez P. Dra Korczyńskiego:

Z osta ło  P rzybyło  E azem  le ­
czono chor.

I.
z r. 1872

Choroby narządu oddechowego 32
w  r  o k u  1873

525 557
II. n „ krążenia 5 62 67
III „ trawienia . 3 134 137
IV. » „ moczowego 7 101 108
V. Y> części rodnych kobiecych 2 48 50
VI. układu nerwowego . . 10 76 86
VII. n skórne ............................... . 1 56 57
VIII. n narządu ruchowego . . 10 85 95
IX. y> choroby oczne . . . 4 38 42
X. u s z n e ............................... 0 6 6
XI. zakaźne ........................ 24 494 518
XII. Zboczenia w odżywieniu . . 3 65 68
XIII. Otrucia ostre i przewlekłe 0 24 24
XIV. Choroby udawane ......................... 0 5 5
XV. U 6ciu chorych przyniesionych w chwili skonu nie 
można było stwierdzić choroby, która się stała przyczyną 
śmierci; albowiem zwłoki użyte były do ćwiczeń w zakła­
dzie anatomii opisowej.

Z chorób narządu oddechowego najczęstszemi były 
suchoty i gruźlica płucowa (182 przyp.), zapalenie płuc 
(171 przyp.), rozedma płucowa (121 przyp.), zap. opłuc­
ny (40 przyp.) i nieżyt oskrzelowy (26 przyp., licząc wszę­
dzie przybyłych w r. 1873 razem z pozostałymi z r. 1872). 
Z chorób narządu krążenia przeważała niedomykalność za­
stawki dwu;kończystej (47 przyp.) Z pomiędzy chorób na­
rządu trawienia pierwsze miejsce zajmowały nieżyty żołąd­
ka i jelit (64 przyp.), wtóre zaś rak żołądka (16 przyp.) 
i zatkanie kałowe (12 przyp). Choroba Brighta przewłocz- 
na przeważała znacznie nad ostrą (82 i 15 przyp.), a m ię­
dzy chorobami części rodnych kobiecych uważano najwię­
cej przypadków utrudnionego miesiączkowania, raka ma­
cicy i nieżytu macicy. Z chorób układu nerwowego tylko 
nerwobóle dostarczyły kilkunastu (13) przypadków, inne 
zaś choroby pojawiły się w małej liczbie. Z 57 przypad­
ków chorób skórnych 34 przyp. dostarczyła róża, a 10 
przyp. stłuczenia ( contusiones) ; właściwe choroby skórne 
przyjmowane bowiem bywają do oddz. chorób skórnych 
w szpitalu św. Ducha. Gośćca stawowego leczono 3 7 , a 
mięśniowego 31 przypadków. Z chorób ocznych przewa­
żał śluzoropotok- przewlekły spojówek i jaglica {trachoma). 
Uwiąd starczy w liczbie 2 4 , niedokrewność i wodnistość 
krwi ’ w liczbie 21 przypadków, górowały liczbą nad inne- 
mi zmianami odżywczemi. Z wyjątkiem jednego przy­
padku otrucia siarkanem żelazowym, wszystkie inne były- 
to ostre, a częściej przewlekłe zakażenia wyskokowe w po­
staci obłędu, drgania lub charłactwa opilczego.

Choroby zakaźne stanowiły znakomitą liczbę wszyst­
kich przypadków chorobowych i tworzyły następujący 
szereg:

Zostało Przybyło Eazem
z r. 1872 w r. 1873 leczono

męż. kob. raz. m ę ż .. kob. razem  przyp-
Choroby zimnicze 4  8 12 174 156 330 342
Dur brzuszny . . 1  1 2 31 42 73 75
O s p a ......................... 3 4 7 16 23 39 46
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Zostało Przybyło Eazem
z r. 1872 w r. 1873 leezono

Cholera . . .
męż. kob. raz. męż. kob. razem przyp.

, —  —  — 7 7 14 14
Płonica . . . . 1 0  1 5 5 10 11
Dur osutkowy . . —. —  — 4 5 9 9
Błonica . . . . 1 0  1 4 3 7 8
Czerwonka . . . 1 0  1 2 4 6 7
Odra . . . . . —  —  — 2 4 6 6

Ospa pojawiała się tylko do miesiąca sierpnia; dur 
osutkowy tylko we wrześniu, październiku i listopadzie; 
odra w nielicznych przypadkach w czerwcu, lipcu i sierp­
niu; płonica w bardzo nieznacznej liczbie w czerw cu, 
sierpniu, listopadzie i grudniu. Z cholerą, która w tym  
roku panowała nagminnie, przyjmowano chorych przeważ­
nie tylko w samym początku epidem ii, nim otwarte zo­
stały szpitale dla cholerycznych.

W p o j e d y ń c z y c h  m i e s i ą c a c h  p r z e w a ż a ł y  
następujące choroby ostre: W miesiącu styczniu tylko ospa, 
zapalenia płuc i opłucny, w, lutym zapalenia płuc i zim- 
niee. W marcu, przy zmniejszającój się liczbie zapaleń płuc, 
powiększyła się liczba zimnie do 24 przyp., nieżyt oskrze­
lowy stał się częstszym, również częściej pojawiać się za­
częły nieżyty ostre żołądka i jelit. Z początkiem kwietnia 
przed rozpoczęciem się cholery przeważały liczbą tylko 
przypadki gośćca i zapaleń płuc, nieżytu oskrzelowego i 
nieżytów żołądka i je lit; zimnice zaś zaczęły się zmniej­
szać coraz bardziej aż do drugiej połowy czerwca, gdy, 
w miarę przełamywania się cholery, rozwijać się poczęły 
w postaci istotnej epidemii. Również z końcem maja zma­
lała prawie nagle liczba zapaleń płuc, które odtąd aż do 
końca roku pojawiały się w liczbie tylko kilku przypad­
ków na miesiąc. W lipcu górowała już nad wszystkiemi 
chorobami zimnica w liczbie 22 przyp., w sierp, i wrześ. 
doszła do 50 przyp., a w październiku zmniejszyła się po­
nownie do 37, wreszcie w listopadzie do 19 przypadków. 
Równocześnie z najwyższem wzniesieniem się zimniey po­
większyła się liczba duru brzusznego do 12 przyp. i po­
jawiły się nieliczne przypadki duru osutkowego. W paź­
dzierniku i listopadzie znów ezęstszemi stały się cierpie­
nia gośćcowe, a w grudniu róże.

Przyczynek do lizyjologii i patologii ośrodków mózgowych.

W ykład D ra Ign. Zielewicza, m iany na Walnem zebran iu  Sekeyi 
lekarskiej Tow arzystw a przyjaciół nauk poznańskiego, dnia 19go 

grudnia 1874 r.

Podał D r. Stanisław  Jerzykowski z Poznania.

Wykładający, uczyniwszy wzmiankę o pobudliwości 
nerwów, przeszedł do półkul wielkiego m ózgu , o których 
od początku bieżącego stulecia ustaliło się mniemanie, że 
nie są pobudliwemi. Pominąwszy dawniejszych fizyjologów, 
jakimi byli H a l l e r ,  L o n g e t ,  M a g e n d i e ,  M a t t e u c -  
c|i, V an  D e e n ,  E. W e b e r  i inni, prelegent przytacza 
zdanie Prof. B u d g e g o ,  który o tym przedmiocie w na­
stępujący wyraża się sposób: „Jeżeli dzisiejszy stan nauki 
pozwala wnioskować, że wszędzie tam, gdzie pobudzenie 
tkanki nerwowej nie wywołuje drgania, braknie pasm ru­
chowych: tedy z wszelką pewnością twierdzić można, że 
aui jedno włókno takich nerwów, które biegną do mięśni 
dowolnych, nie znajduje się w półkulach wielkiego m óz­
gu." F l o u r e n s ,  przeważnie ptakom zdejmując warstwami 
półkule mozgowe, stwierdził, że źwierzęta tracą przytem 
wolę i świadomość czucia: stoją na nogach, za popchnię­
ciem biegną, drażnione bronią się; lecz nigdy ruchy te 
nie następują bez poprzedniego pobudzenia zewnętrznego.



Stąd wywnioskował Flourens, że półkule nie są siedliskiem i 
ruchów mięśniowych, lecz siedliskiem woli i  czucia. Spo- > 
strzeżenia tego badacza doprowadziły do następującego, 
ogólnie przyjętego przekonania o siedzibie ośrodkowej ru­
chów mięśniowych: mózg przyjmuje wrażenia od zewnątrz,
— odruchy; drugim zaś szlakiem wysyła popędy woli. Ośro­
dek ten leży prawdopodobnie w istocie zwojowej wielkich 
półkul, bez szczegółowego jednak umiejscowienia pojedyń- 
czych części czynnika tak duchowego, jak i cielesnego, s 
Spostrzeżenia kliniczne sprzeciwiały się wprawdzie temu 
twierdzeniu i sprzeciwiają mu się po dziśdzień w miarę 
baczniejszej uwagi na ten przedmiot: wiadomo n. p., że i
tak zwana bezmownośó (aphasia)  może mieć za podsta- \
wę anatomiczną zniszczenie małej* cząstki obwodowej wiel­
kiego mózgu. Znane są także w literaturze przypadki—  
a liczba ich rośnie z każdym dniem— gdzie za życia cho­
ry okazywał porażenie jednej tylko odnogi, a przy oglę- i 
dżinach pośmiertnych znaleziono małe odgraniczone ognis­
ko zniszczenia w mózgu. Te i tym podobne dowody da­
wały do zrozumienia, że źródła niektórych przynajmniej 
objawów woli szukaó należy w określonych cząstkach wiel­
kiego mózgu.

Tak stała sprawa ta aż do ostatnich czasów, gdy za 
pomocą udoskonalonych narzędzi i metod zaczęto używaó 
prądu elektrycznego jako bodźca. H i t z i g ,  F r i t s c h  i lon­
dyński profesor F e r r i e r  na tej drodze przyszli do wnios­
ku, że przodkowa c-zęśó wypukłości wielkich półkul móz­
gowych u psa jest ruchową, tylna zaś częśó z ruchami 
dowolnemi nie ma nic do czynienia. Za pomocą elektrycz­
nego pobudzenia części ruchowej, otrzymujemy zespolone 
ruchy mięśniowe strony ciała przeciwnej. Te skurcze m ięś­
niowe przy użyciu bardzo słabych prądów dadzą się ogra­
niczyć do pewnych ściśle określonych gromad mięśniowych. 
Zdaje się więc być rzeczą pewną, że znaczna część istoty 
nerwowej, składającej wielkie półkule, ma bezpośredni zwią­
zek z ruchami mięśniowemi; gdy dotychczas, jeżeli; była 
mowa o podobnych ośrodkach w mózgu, miano zawsze na 
m yśli tylko części jego podstawowe, most Yarola (pons), 
odnogi mózgu (pedunculi'), wzgórki czworacze (corp. qua- 
drig .), móżdżek i rdzeń przedłużony. Na drodze doświad­
czalnej badano tutaj tak zwane ruchy przymusowe, które 
się objawiają po przecięciu pewnych części zwojowych. Do 
nich zaliczamy ruchy kołowe (rotation  de manege) , po­
wstające po przecięciu odnóg móżdżku do rdzenia prze­
dłużonego (cru ra  cerebelli ad  med. oblong.) w ten spo­
sób, że się zwierzę obraca na około osi ciała prostopadłej 
ku tej stronie, po której nastąpiło przecięcie. Dotychczas, 
o ile  prelegentowi wiadomo, tylko na drodze doświadczal­
nej wywoływano objaw w mowie będący. Pies zaś, które­
go prelegent przedstawia, okazuje bardzo wybitne patolo­
giczne ruchy kołowe skutkiem spadnięcia ze znacznej wy­
sokości na łeb przed rokiem. Zwierzę w ogólnem zacho­
waniu swojem zdradza pewną głupowatość, zresztą wszel­
kie sprawy organiczne odbywa prawidłowo. Chód zaś 
nieco niepewny i powłóczysty, na krótkiej tylko 
trzyma się kierunku prostego i wcześniej lub 
ma się na ruch kołowy, zawsze ku stronie lewej, 
rej zresztą , nawet po chwilowem zachowaniu kierunku 
prostego, ustawicznie zwierzę się podaje. Czy brak skła- 
dności mięśniowej (coordinatio) u naszego psa ma swoje 
ognisko w wielkich zwojach mózgowych, czyli też w ko­
rze mózgowej ? Pytanie to, w obecnym stanie nauki bar­
dzo w ażne, rozstrzyga prelegent na stronę półkul mózgo­
wych,^ a to ze względu na urazowy początek choroby. 
Skutkiem bowiem spadnięcia na czaszkę łatwiej przypu- j
ścić, że  ̂ choroba umiejscowiła się w półkulach mózgo- j
wyeh, .niż na częściach jego podstawowych, zwłaszcza, że 
przez cały przeciąg choroby nie było najmniejszego obja- <
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wu przemawiającego za innem, niż w mowie będącem  
uszkodzeniem. Prelegent wypowiada przekonanie, że oglę­
dziny pośmiertne niniejszego przypadku wykażą ognisko 
zniszczenia w wielkich półkulach mózgowych. Na tern za­
patrywaniu opiśrając się, prelegent brak składności m ięś­
niowej w niniejszym przypadku uważa za objaw porażen- 
ny, zwłaszcza, że przedstawione zwierzę nie stawia oporu, 
gdy mu się nadać chce postawę prostą. Skutkiem znisz­
czenia pewnój części wielkiego mózgu, a ztąd wadliwego 
nanerwienia, źwierzę straciło świadomość mięśniową pra­
wej odnogi przedniej i takowa przy wykonywaniu ruchów 
dostaje się pod odnogę lewą. Podobnego przypadku pre­
legent w przystępnej sobie literaturze odszukać nie mógł; 
z tego względu, jak niemniej ze względu na fizyjologicz- 
ną sprawę umiejscowienia czynności kory mózgowej zwra­
ca nań uwagę kolegów; z dalszym zaś przebiegiem cho­
roby, a przedewszystkiem z wynikiem oględzin pośmier­
tnych, w swoim czasie zaznajomić ich nie omieszka.

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Towarzystwo lekarskie krakowskie.

Posiedzenie X V II, d. 19 listopada 1874 r.
Przewodniczący kol. Biuraenstok- Obecnych członków 27.

P rzy ję to  jednom yśln ie  w nioski kol. G r a b o w s k i e g o ,  
aby  Tow. w ydaw ało dalej „P rzeg ląd  le k a rsk i,“ i aby w tym  
celu kom ite t redakcy jny  poczynił ju ż  te ra z  odpow iednie 
k rok i.

2) Kol. S e k r e t a r z  s t a ł y  złożył w darze  od kol. 
D o b i e  s z e w s k i e  g o  dw a zeszy ty  P am ię tn ika  Tow. lek. 
w arszaw ., zaw iera jące  jeg o  p race.

3) K ol. W u r s t  p rzed s taw ił chorą 9 -le tu ią  dziew czyn­
kę  z k lin ik i P rof. D ra  R y d l a  z rzad k ą  p o s t a c i ą  z a ­
p a l e n i a  m i ą ż s z o w e g o  r o g ó w k i .  O kreśliw szy w k ró t­
kich słowach zw yczajny obraz i p rzeb ieg  m iąższow ego z a ­
p a len ia  rogów ki, podaje , że choroba ta , aczkolw iek n iezby t 
częsta , bo stanow i zaledw ie 2 'l ° / 0 c ie rp ień  rogów ki, nie je s t  
znów  ta k ą  rzad k o śc ią , aby każdy  pojedynczy p rzy p ad ek  
zasług iw ał na szczególną uw agę. W  obecnym je d n a k  p rz y ­
padku , bard zo  niezw ykły p rzed s taw ia  się obraz choroby: 
w sam ym środku  rogów ki znajdu je  się ściem nienie szaro- 
różow aw e w kszta łc ie  ta rczy  okrągłej bardzo  reg u la rne j, 
średn icy  2 1/2— 3 '" , o b rzegach  ostrych , a pow ierzchni le k ­
ko ch ropaw ej; podczas, gdy rogów ka w  obw odzie p rz e d ­
staw ia p ierśc ień  zupełn ie wolny o d ; najlżejszego  naw et z a ­
m glenia, od góry  i od zew nątrz  w kracza  na  n ią  w ązka m io­
te łk a  n aczyń ; tęczów ka nie u leg ła  żadnym  zm ianom  cho­
robow ym . O braz na  obu oczach je s t  jednakow y. Opisu p o ­
dobnego zam glenia rogów ki w zapalen iu  m iąższow em  nie 
n ap o tk a ł w ykładający an i w kazu is ty ce , ani w p o d ręczn i­
k ach  oftalm ologicznycb. P rzy  sposobności zw raca uw agę 
n a  ajty jo log iję  te j choroby. Ogół lek a rzy  je s t  tego  p rz e ­
konania , że m iąższow e zapalen ie  rogów ki pow sta je  ty lko  
n a  podstaw ie k iły  w ro d z o n e j, zołzów, g ruźlicy  i t. p., 
w ogóle n a  tle  jak ie jś  skazy krw i, op iera jąc  się tak że  i na  
tym  w zględzie, że c ierpienie to  w ystępuje zazw yczaj n a  
obu oczach. T ak ie  pojm ow anie rzeczy  je s t  w praw dzie o p a r­
te  na  licznych dośw iadczeniach i s tw ie rdza  się w najw ięk­
szej ilości p rzy p ad k ó w ; są jed n ak ż e  w yjątk i od tego  p r a ­
w id ła : bo choroba ta  w ydarza  się czasam i tak że  u  ludzi 
z re sz tą  najzdrow szych , po zadz ia łan iu  szkodliw ych w p ły ­
wów atm osferycznych, i t. d ., i to  ty lko  na  jednem  oku. 
Za daleko je d n a k  poszed ł H u t s c h i n s o n  (czytaj: Juczynsn), 
tw ierdząc , że m iąższow e zapalen ie  rogów ki rozw ija się je ­
dynie ty lko  n a  tle  kiły  w rodzonej. T w ierdzenie  to  p o p a r ł  
on w praw dzie  liczbam i, bo we w szystk ich  60 k ilku  p rzy_
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padkach , k tó re  uw ażał, w ynalazł zdaniem  swojem ślady kiły  
w rodzonej. J a k  słabem i jed n ak  były jeg o  wywody, św iad­
czy ta  okoliczność, że, w edług H., zęby ta k  zw ane od n ie ­
go H .-ow skie są n iezaw odną oznaką kiły w rodzonej. Ż e  ta k  
jednakow oż nie j e s t ,  tego  dow odzą sp o strzeżen ia  w prost 
p rzeciw ne, gdzie  tak ie  zęby znajdow ano u osób, u  k tó rych  
nie było śladu  kiły; a znow u k iła  w rodzona obyw a się często 
bez podobnej zm iany zębów. Z tem  w szystkiem  jed n ak  nie 
p rzeczy  w ykładający  m ożliw em u zw iązkow i przyczynow em u 
m iędzy k iłą  a rzeczonem  zw yrodnieniem  zębów, tw ierdząc , 
Że nie je s t  on kon iecznym , i że nie we w szystkich p rz y ­
padkach , w k tó rych  napo tykam y tak ie  z ę b y , m ożem y w y­
kryć  zarazem  tak że  ślady kiły  w rodzonej. U  p rzed staw io ­
nej chorej znajdu jem y w praw dzie zęby H .-ow skie; nie ma 
atoli najlżejszych  śladów  w rodzonej lub  naby te j kiły, a 
m a tk a  dok ładn ie w tym  k ie runku  b ad an a  daw ała odpow ie­
dzi, k tó re  nie w zniecały najm niejszego podejrzen ia . Z ro ­
dziców  chorej żyje ty lko m atka  i je s t  zupełn ie zdrow a; o j­
ciec zaś zm arł na  ja k ą ś  gorączkow ą ch o ro b ę , z re sz tą  nie 
m iał n igdy  chorow ać. P rócz ty ch  zębów , z jak ich  H. ro z ­
poznaw ał kiłę w rodzoną, nie m a u przedstaw ionej żadnych 
objaw ów  przem aw iających za tak iem  c ierp ien iem ; dziew ­
czynka ta  je s t  ty lko  źle odżyw ioną i n iedok rew ną .— W  ro z ­
p raw ie  kol. J a k u b o w s k i  p rzy toczy ł dw a p rz y p a d k i, 
w k tó rych  dzieci okazyw ały zęby z cecham i p rzez  H . po- 
d aw an em i; sądzi a to l i , że w ten  sposób m ogą być zm ie­
nione zarów no skutk iem  zażyw ania prze tw orów  rtęciow ych 
ja k  i kiły  dziedzicznej. W  p rzy p ad k u  pode jrzane j k iły  u  
dzieci, uw aża za rzecz n iezbędną dok ładn ie  zbadać  m atkę, 
k tó re j p raw ie  w yłączny w pływ w p rzekazyw an iu  dziedzicz- 
nem  kiły  p rzyp isu ją , i spraw dzić, czy u  dziecka nie uw a­
żano sapki, z ryw ania się ze snu z k rzyk iem  i t .  p. ob ja­
w ów.— Kol. R y d e l  nie p rzyp isu je  rozs trzyga jącego  znacze­
n ia  d la  obecności k iły  dziedzicznej zębom  H ., ja k to  z re sz tą  
B a r e n s p r u n g  i inni uczyn ili; lecz obecność tychże p o ­
p ie ra  podejrzen ie  kiły, gdy  za  n ią  p rzem aw iają  i szczegóły 
wywiadów. N a 100  przypadków  m iąższow ego zap a len ia  ro ­
gów ki stw ierdzono  zaledw ie 10  razy  obecność kiły . Kol. 
B u l i k o w s k i  z ap y tu je , czy p rzedstaw ione zapalen ie  ro ­
gów ki n ie pow stało  po u raz ie . —  K o l . R y d e l  p rzeczy  tem u, 
zw łaszcza, że w ystąpiło  na obydw u oczach.'— K ol. B l u m e n -  
s t o k  nie uw aża zapa len ia  rogów ki m iąższow ego za rz a d ­
kość w naszem  m ieście, pod  k tó rym to  w zględem  zapy tu je  
o szczegóły sta tystyczne  z k lin ik i tu te js z e j; w reszc ie , nie 
poznaw szy skuteczności zak rap ian ia  rozczynu  chininowego 
w rzeczonem  zapalen iu , p rag n ie  dow iedzieć się o w ynikach 
leczen ia  tym że środk iem .—-Kol. R y d e l  zna laz ł na  1000 
chorych 5— 6 razy  zapalen ie  m iąższow e rogów ki, a  p rzed ­
staw iony  p rzy p ad ek  uw aża za  rzadkość  godną uw agi z po ­
w odu postac i nacieku . R oztw ór chininy stosow ał w k ilku  
p rzypadkach , lecz ty lko w jednym  z praw dopodobnym  sk u t­
kiem . P odobnież i inn i okuliści nie p rzem aw iają  za jego  
skutecznością.

4) Kol. R y d e l  p rzed staw ił ze sw ojej k lin ik i chorą z no­
w otw orem  gałk i ocznej p raw ej , k tó ry  się odnow ił we 4ry  
m iesiące po operacyi. N ow otw ór ten  w ielkości laskow ego 
o rzecha  w yrasta  z w ew nętrznej części spojów ki gałkow ej i 
zachodzi małym guziczkiem  na  rogów kę. P rzeciw ko w yra­
stan iu  tegoż  z naczyniów ki p rzem aw ia bystrość  w zroku  
p raw id łow a i b ra k  zm ian w głęb i oka; chyba, żeby w y ra­
s ta ł z b laszk i cisej (lam ina fusca). W ykłada jący  p rzy stąp i 
do w ycięcia now otw oru razem  ze spo jów ką, a  w raz ie , 
gdyby w yśledził, że tenże  w ychodzi z naczyniów ki, w yłusz- 
czy gałkę  o czn ą .--K o l. O b a l i ń s k i  d o d a je , że p rzed staw io ­
n ą  chorą  p rzy ją ł na  swój oddzia ł w lipcu  1874 , k iedy  no­
w otw ór, w yrasta jąc  z górnej i w ew nętrznej części spojów ­
k i pow iekow ej, zają ł m ięsko łzow e, dochodził do w ielkości 
b o b u , m iał w ejrzenie  m ię s is te , tw ardość ch rząs tkow atą  i

i  p o suną ł się ku  w ew nętrznem u brzegow i rogów ki. G uzek 
te n  w yciął nożyczkam i, p rzyczem  p rzek o n a ł s ię , że sięga 
w głąb  do oczodołu. Poszuk iw an ie  D ra  B r  o w i c z a  w yka­
zało, że to  by ł m ięsak czerniaczkow y (melanosarcoma) , 
zk ąd  się dom yślano , że w yrasta  zapew ne z naczyniów ki. 
W  tydzień  po operacy i cho ra  opuściła sz p ita l , n ie do zn a­
ją c  upośledzen ia  w zroku.

5) P. D rd . O l p i ń s k i  p rzedstaw ił w z i e r n i k  u s z n y  
w łasnego pom ysłu, złożony: a) ze zw ierciad ła  w klęsłego 
ruchom ego w staw ie panew kow ym ; b) z le jk a  k au czu k o ­
w ego w ulkanizow anego i c) z soczew ki w ypukłej um iesz­
czonej pom iędzy zw ierciad łem  a lejkiem . W szystk ie  te  czę­
ści, osadzone na  w spólnym  pręciku , da ją  się dow olnie p rz e ­
suw ać. N a za le tę  tego  w ziern ika podaje  P. O lpiński, że 
w ziern ik  ten , tań szy  od innych tego  ro d z a ju , dozw ala się 
użyć do badań , dem onstracy j i rękoczynów , a p rzez  uży ­
cie soczew ki w ypukłej pokazuje każdy  szczegół na  błonie 
bębenkow ej pow iększony, a p rze to  i w yraźniejszy . W  k o ń ­
cu okazał k ilka  obrazów  b łon bębenkow ych chorobow o 
zm ienionych.— W  dyskusyi kol. D o m a ń s k i  ośw iadcza, że 
m yśl w ykładającego nie je s t  n o w a ; że ju ż  daw niej p róbo ­
w ano użyć soczew ek w ypukłych do og lądania  uch a ; jed n ak  
w ziern ik i tak ie  nie mogły w ejść w p ra k ty k ę : r a z ,  że nie 
m a po trzeby  pow iększan ia , bo oko w y sta rcza  do d o strze ­
g an ia  szczegółów  m ogących mieć w ażność p rak ty czn ą ; po- 
w tó re , że pow ierzchnia  bł. bębenkow ej nie je s t  p łaszczyz­
ną, lecz p rzed s taw ia  wypukłości i w klęsłości, k tó rych  przez  
soczew kę nie będzie  m ożna nigdy w idzieć ta k  w yraźnie, 
ja k  gołem  okiem . Z re sz tą  n arzędzie  im bardz ie j je s t  z ło ­
żone, tem  tru d n ie j daje  się po ruszać  ta k  w zględem  p rz e d ­
m iotów  badanych, ja k  i w sw ych częściach w zględem  sie­
b ie , i tem  je s t  m niej p rak tycznem ; p rzy k ład  tego na jlep ­
szy mam y na w ziern iku  ocznym , gdzie  po licznych p ró ­
bach  z narzędziam i z ło żo n em i, doszliśm y do n arzęd z ia  p ro ­
s teg o , obecnie praw ie w szędzie używ anego .— Kol. R y d e l  
sp rzeciw ia się tem u, aby szczegóły na  bł. bębenkow ej p rzy  
pomocy soczewki nie m iały być w yraźniej w idziane, skoro 
ta  skupia prom ienie św iatła , a tem sam em  m ocniej je  ośw ie- 
,ca, i s ta ra  się to  p rak ty czn ie  w ykazać.— K ol. K o r c z y ń s k i  
uw aża za  bardzo  pożądany  w ziernik , k tórym by m ożna og lą­
dać  w yraźnie każdy  szczegół na  bł. bębenkow ej. N ie p rz e ­
sąd za  w artości teo re tyczne j p rzedstaw ionego  w ziern ik a ; 
je d n a k  sądzi, że dośw iadczenia nim  robione m ogą ro z s trz y g ­
nąć  o jego  p rak tyczności, i  d la  tego  radz i, aby w ybrano 
kom isyję, k tó raby  się za ję ła  nim  dokładniej i zda ła  o nim  
spraw ę.— Kol. B l u m e n s t o k  k ładzie  nacisk  na  w ażność 
pow iększenia badanej bł. bębenkow ej p rzy  w ziernikow aniu , 
a za  p rzyk ład  podaje  a tla s  chorób usznych P o litze ra . 
W reszcie  po uw agach odnoszących się w części do używ a­
n ia  tego  w ziernika p rzy  o peracy jach , w części do p rz e d ­
staw ionych obrazów  bł. b ęb en k o w ej, zam knięto  dyskusyję 
i  w ybrano do proponow anej kom isyi koli. D o m a ń s k i e g o  
i S c i b o r o w s k i e g o .

6) Kol. K o r c z y ń s k i  podaje  w ynik sekcyi w ykona­
nej na  zw łokach chorej, k tó ra  z. r. znajdow ała  się na  k li­
nice P rof. B iesiadeck iego , a k tó rą  p rzed s taw ia ł kol. M e- 
r u n o w i c z  na posiedź, d. 9 paźd z ie rn ik a  1873 I) z ro z ­
poznan iem : „T ę tn iak a  łu k u  ao rty  z następow ą niedodm ą 
p łuca  lew ego i rozedm ą p łuca  praw ego, niedom ykalności 
zastaw ek  ao rty  i praw dopodobnej n iedom ykalności zastaw ­
k i dw ukończystej ' ) . “ W  dyskusyi nad  tym  przypadk iem  kol. 
P a r e ń s k i  rozpoznaw ał n iedom ykalność zastaw ek  ao rty  
ze zm ianam i m iażdżycow em i w ścianach ta k o w e j, nie wy­
k lucza jąc  jed n ak że  m ożebności rozlanego rozszerzen ia  ao rty . 
Kol. K o r c z y ń s k i  w ykluczał niedom ykalność zastaw k i 
dw ukończystej, rozpoznaw ał niedom ykalność zastaw ek  i

3) Zol). „Przegl. lek.“ z r. 1873 str. 109.
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m iażdżycę aorty , a  zm iany w lewej połowie k la tk i p iersio - > 
wej uw ażał za  następstw o  wypociny opłucnow ćj. Za roz- > 
poznaniem  tern przem aw iał także  kol. O e t t i n g e r .  Kol. i 
M e r u n o w i c z  udow adn ia ł, że chora przeby ła  w klinice S 
zapalen ie  p łuca lew eg o , k tó re  pow stało na  podstaw ie nie- > 
dodm y płuca tego . Kol. K o r c z y ń s k i  obserw ow ał później ( 
chorą, w szp ita lu  św. Ł aza rza , poczem  zm ienił swoje z a p a ­
tryw an ia  na  rodza j ch o ro b y : albow iem , oddalając się na  \ 
p raw o od m ie jsca , w którem  przysłuchu ją  się aorcie, sły-  ̂
szał, obok to n u  skurczow ego połączonego ze skurczem , wy- ? 
raźn y  ton  rozku rczow y , co pozw alało w ykluczyć niedom y- ś 
kalność zastaw ek ao rty . W  obec tonów  dosyć czystych nad  j> 
kom órką lew ą nie było mowy o niedom ykalności zastaw ki ' 
dw ukończystej. Szm er skurczow y nad ręko jeścią  m ostka i , 
m iejscem  połączenia  ch rząs tk i 3 żeb ra  p r. z m ostkiem  \ 
m ożna było odnieść do tę tn ia k a  łuku  a o r ty , czemu odpo- v 
w iadały rów nież objaw y znacznego p rze ro s tu  lew ej kom ór- ; 
ki sercow ej. Poniew aż jed n ak ż e  nie czuć było n igdzie  tę -  ? 
tn ien ia ; nie było stłum ien ia  odgłosu w ypukowego, k tó reby  ) 
odpow iadało  tę tn iakow i przy legającem u do k la tk i p iersio - > 
w e j; nad to  nie uw ażano objaw ów  ucisku tchaw icy, połyku > 
lub  nerw u błędnego; a w yraźny oddech oskrzelow y w górnej \ 
części lewej połow y ki. piersiow ej zdaw ał się w ykluczać \ 
ugniecenie przynajm niej całkow ite osk rzela  lewego i, w obec s 
w zm agającego się zapadan ia  lew ej połow y k la tk i p iersiow ej, > 
d a ł się z re sz tą  w ytłom aczyć ugnieeeniem  p łuca  lew ego, ? 
pow stałem  z jak ie jko lw iekbądź p rzy czy n y : p rze to  dla b ra - i 
ku  d a tn ich  objaw ów  rozpoznaw czych , rozpoznał tylko w a- ;■ 
runkow o tę tn ia k  łuku aorty . R ozbiór zw łok, wykonany 13 ;
lis topada  1874 przez  P ro feso ra  B iesiadeckiego stw ierd z ił 5 
w znacznej części rozpoznanie  kol. M e r u n o w i c z  a. N ie 
w ykrył w praw dzie niedom ykalności zastaw ki dw ukończy- s 
s te j, ani też  niedom ykalności zastaw ek  a o rty ; jednakow oż ) 
po tw ierdził obecność tę tn iak a . T ętn iak  w ychodził z w klę- <; 
słój pow ierzchni łuku  ao rty , był w ielkości sporego ja ja  ku- \ 
rzego  i ro zszerza ł się ku  dołowi tak , że p rzy legał z jed n e j > 
stro n y  ściśle do 4  i 5 k ręgu  grzb ie tow ego , a z drugiej \ 
s trony  u g n ia ta ł oskrzela , leżąc tu ż  poniżej rozdzia łu  tch a - J 
wicy. Ściany jego , ja k  niem niej ściany tę tn icy  głów nej, do t- i 
k n ię te  były sp raw ą m iażdżycow ą, a serce w kom órce lewej ‘ 
było znacznie rozrosłe . P łuco lew e, zaledw ie w ielkości p ię ­
ś c i , zrośn ię te  nadzw yczaj silnie z k la tk ą  p iersiow ą, było t 
n a  p rzek ro ju  zupełnie bezpow ietrzne, m odzelow ate, a  oskrze- jj 
la  po rozszerzane . Kol. K o r c z y ń s k i  p rzy tacza  ten  w ynik s 
sekcyi głów nie z tego  pow odu, że chora by ła  p rzedstaw io - ; 
n ą  T ow arzystw u, ja k  niem niej d la  rzadkości i w ątpliw ości i 
rozpoznaw czych, i nadm ienia, że m iędzy innem i opis podo- 
bnego  p rzypadku  zna jdu je  się w dziele S tokesa o choro- i 
bach  serca, jak o  spostrzeżen ie  D ra  M aynego. 5

7) Kol. O b a  l i ń s k i  zauw ażyw szy, że koledzy są \
różnego  zdan ia  co do doniosłości z ł a m a n i a  ż e b r a  p o d  >
w z g l ę d e m  s ą d . - l e k . ,  i chcąc w zniecić dyskusyję nad  tym  ? 
p rzedm iotem , uzasadn ia  swoje tw ierdzen ie , że złam anie je -  < 
dnego lub dwóch ż e b e r , jeże li nie je s t  pow ikłanem  z ja -  1 
kąś chorobą trzew  p rzy ty k a jący ch , lub ra n ą  zew nętrzną , 5 
stanow i zazw yczaj uszkodzenie  ciała lekkie w myśl kode- i 
ksu  karnego  a u s tr  , następu jącem i w zg lędam i: a) że w szy- i 
scy chorzy z tak iem  złam aniem , k tó rych  uw ażał w S zpita lu  ; 
św. Ł aza rza , a było ich w ciągu 4ch la t  k ilk u n as tu , opu- > 
szczali szp ita l zdrow i p rzed  20 dniem , a w iększa ich część <; 
ju ż  po k ilku  dniach żądała  w ypuszczenia ze szp ita la ; b) i 
że gdy złam ana kość udow a może być m iędzy 20  a 30m  i 
dniem  za pom ocą kostn iny  o ty le  spojoną, iż n iepraw id ło- ) 
wej ruchom ości w m iejscu złam ania w ykryć nie można: to 
tem b ard z ie j przypuścić  należy, że złam anie żeb ra  p rzed  
20  dniem  spojone będzie  kostn iną; a  stan  ta k i na żebrze i
uw ażać należy za w yleczenie: gdyż żeb ro , jak o  osadzone 
m iędzy m ięśniam i tu łow ia, ani nie sterczy  odosobnione, ;

ani też  nie ma zadan ia  dźw igać na  sobie c iężaru  ciała, 
ja k  to  n. p. ma miejsce w kościach członków ; c) że z tem i 
spostrzeżen iam i zgadza się tak że  B i l l r o t h ,  k tó ry  tw ie r­
dzi, że do spojenia odłam ków  żeb e r złam anych p o trzeb a  
10— 20 dn i.— W dyskusyi kol. J a n i k o w s k i ,  op ierając się 
rów nież na  w łasnem  dośw iadczeniu, pop ie ra  zdanie kol. 
O b a l i ń s k i e g o  i usilnie przem aw ia za  te rn , żeby, s t r z e ­
gąc się w m edycynie sądow ej oderw anych kategory j , oce­
niać każdy  osobny p rzypadek  w edług szczególnych jego 
w łaściwości.—  K olega B l u m e n s t o k  o św iadcza , że tak  
w ostatn im  czasie, jak o też  daw niej, złam anie 2ch żeber, a 
naw et jednego , uznaw ał za ciężkie obrażenie  c ia ła , p o łą ­
czone z n iezdolnością do p racy  przez  w ięce j, ja k  20 , a 
m niej niż 30 dni trw ającą: widzi się więc zm uszonym  u z a ­
sadnić zdanie swoje w obec przeciw nego zdan ia  p o p rz e d ­
nich kolegów . O bow ięzująca do tąd  u staw a k a rn a  au s tr. r o ­
zum ie przez  ciężkie uszkodzenie  ciała tak ie  obrażen ie , k tó re  
pociągnęło za sobą albo słabość, lub niezdolność do p racy  
przynajm niej 20 dni trw ającą, albo zw ichnienie um ysłu. P on ie ­
waż lekarz  nie zna ciężkiego ob rażen ia  satnego p rzez  s i ę , 
o zw ichnieniu um ysłu zaś nie może tu  być mowy: więc ro zch o ­
dzi się o to ,  czy w sku tek  złam ania dwóch, lub jednego  
żeb ra  człow iek sta je  się niezdolnym  do p racy  m niej, lu b  
w ięcej, niż 20 dni. P od  tym  względem  ro z s trzy g a  dośw iad - 
czenie lekarsk ie . Otóż kol. O b a l i ń s k i  tw ie rd z i, że, w e­
d ług jego  dośw iadczenia, obrażony w tak im  przypadku  
p rzed  upływ em  20 dni w raca do zdrow ia, a za tem  z d a ­
niem  p rzem aw ia B i l l r o t h .  Że je d n a k  nie ma w tej 
m ierze zgody pom iędzy ch iru rgam i, dow odzi ta  okolicz­
ność, że G u r t l  i E m m e r t ,  o sta tn i w rozpraw ie  sąd .-lek . 
dopiero  co ogłoszonej ( F r i e d r e i c h s  B la tte r  f. gerichtl. 
A nthrop.) p ro s te  złam anie żeb ra  uw ażają  za  uszkodzenie, 
k tó re  pociąga za sobą słabość i niezdolność do p racy  p rzez  
3 i 4 tygodni trw ającą . A utorow ie sąd. lek. jed n i odw ołu­
ją  się do dośw iadczenia znakom itości ch iru rg iczn y ch , d ru ­
dzy pozostaw iają  lekarzow i sądow em u sw obodę o rzek an ia  
w danym  p rzypadku  w edług w łasnego dośw iadczenia i u z n a ­
n i a , co je s t  rzeczą  najstosow niejszą. Jeże li zaś L i m a n  
w ostatn iem  w ydaniu C a s p r a  pow iada, że złam anie żeb ra  
lub  żeber w edług kodeksu  niem ieckiego uw ażanem  być 
m usi za lekkie uszkodzenie: musim y m u p rzyznać  zupełną  
słuszność, gdy weźmiemy pod  uw agę określen ie  ciężkiego 
uszkodzen ia  zaw arte  w ustaw ie ka rn e j niem ieckiej. Dopóki 
zaś obow ięzuje dotychczasow y kodeks k a rn y  au stry jack i, 
zdan ie  to L i m a n  a do naszych stosunków  odnieść się nie 
da. Jakko lw iek  więc w arow aną być m usi sw oboda le k a rz o ­
wi sąd.; pomimo, że swobody te j czasam i się nadużyw a, ja k  
to  w ynika n. p. w p rzypadku  ogłoszonym  w roku  1871 
w F riedreichs B ld tte r  f. ger. Anthrop., w którym  lekarz  
pow iatow y baw arsk i Dr. L a u s h e r  uzna ł p ro s te  p o p rz e c z ­
ne złam anie żeb ra  za  ob rażen ie  połączone z 80-dn iow ą 
słabością i bezw arunkow ą niezdolnością do pracy: to  j e d ­
nak  nie miniem y się z p ra w d ą , je że li w zasadzie  p rzy p u ­
ścimy, że człowiek, k tó ry  doznał z łam ania żeb ra , zazw yczaj 
p rzed  upływ em  20 dni nie je s t  jeszcze  zdolnym  do pracy, 
ja k  p rzed  obrażeniem . Jeże li zaś porozum ienie pom iędzy 
lekarzam i pod tym  względem  byłoby is to tn ie  pożądanem : 
to  z drugiej stro n y  cała ta  kw esty ja  p rzes tan ie  być sp o r­
ną, jeże li p ro je k t nowej ustaw y karnej au s tr. zostan ie  p rz y ­
ję ty . § 226 tego  p ro jek tu  o rzeka : „Jeżeli w następstw ie  p o ­
bicia obrażony  pozbaw iony zosta je  ram ien ia , ręk i, nogi, 
stopy, nosa, w zroku na 1 lub obydw u oczach, słuchu, mowy, 
lub płodności; albo jeże li popada w charłactw o, porażen ie  
lub chorobę um ysłow ą: w tedy ciężkie to  uszkodzenie  c ie­
lesne karanem  będzie  w ięzieniem , począw szy od 1 m iesią ­
ca ."  W  parag rafie  tym  ustaw odaw ca szczegółowo podaje, co 
p rzez  ciężkie uszkodzenie  ciała rozum ie ; w szystk ie w ięc 
ob rażen ia  p arag rafem  tym nie objęte, a tem  sam em  i z ła ­



m ania jak ichko lw iekbądź kości, je ż e li za  sobą nie poc ią ­
gnęły jed n eg o  z w yliczonych n a s tęp s tw , nie będą  już  s ta ­
now iły  ciężkiego uszkodzen ia  c ia ła , a więc b ęd ą  uw ażane 
za uszkodzenie  lekk ie  ta k ,  ja k  się to  ju ż  obecnie dzieje 
w N iem czech. Przeciw  w yliczeniom  n as tęp s tw  obrażen ia , 
m ających stanow ić is to tę  zb rodn i ciężkiego uszkodzenia , 
podniosły  się głosy lekarsk ie  w N iem czech, a św ieżo do­
p iero  w ystąp ił p rzeciw  takow em u P ro f. E m m ert; lecz w łaś­
n ie  kw esty ja , podniesiona p rzez  k o l. O balińskiego (a moż- 
naby wyliczyć o wiele w ięcej tak ich  kw esty j w ątpliw ych) 
dow odzi, że nierów nie lepszem  je s t  d la  p rak ty k i sądow o- 
lekarsk ie j w yszczególnienie następstw , an iże li określen ie  
ciężkiego uszkodzen ia  o p a rte  na  tern, ja k  długo trw a ła  sła­
bość lub  n iezdolność do p racy , będąca  sku tk iem  obrażen ia .

Dr. B uszek.

Towarzystwo lekarzy galicyjskich we Lwowie.

Posiedzenie naukowe XIV, dnia 7go listopada 1874.
Przewodniczący kol. R ieger. Obecnych członków 19.

1) P ro to k ó ł poprzedn iego  posiedzen ia  odczytano i 
p rzy ję to .

2) R ada  zaw iadow cza p rzed s taw ia  p rzychy ln ie  w nios­
k i kol. W idm ana i podaje  pod g losow an ie : a)  „Tow. o g ła ­
szać będzie w po litycznych  dzienn ikach  m iejscow ych za ­
p ro szen ia  na posiedź. Tow. n au k o w e,“ jednog ło śn ie  p rz y ­
ję ty ;  b) ustęp  2gi zosta je  p rzy ję tym  w tern brzm ieniu: 
„rów nież spraw ozdan ia  k ró tk ie  z posiedzeń  naukow ych ,—  
bez w ym ieniania nazw isk pre legen tów  i rozpraw iających . “

3) Kol. C a s  s i n  a zab ie ra  głos w spraw ie w ażnej oso­
b is te j : Z pow odu zd an ia  o p rzyczynach  u padku  szp ita li 
p row incyjonalnych  i szerzen ia  się chorób kiłow ych pom ię­
dzy  ludem , w yrażonego w „sp raw ozdaniu  o stan ie  szp ita li 
w G alicyi za  r. 1 8 7 3 “ ch iru rg  tu te jszy  B. w im ieniu chi­
ru rgów  galicyjskich w ystąpił gw ałtow nie i n ad e r zjadliw ie 
w czasopiśm ie „M ed. Chirg. C b lt.“ z d. 2 3 /10  1874  N. 
43 przeciw  autorow i, kol. Janow i S telli-Saw ickiem u. Tem u 
ostatn iem u, ja k o  członkow i Tow., należy  się w słusznej sp ra ­
w ie poparc ie  ze strony  Tow. i m oralne zadosyćuczynienie. 
W nosi więc, aby Tow. w yraziło  kol. S telli-Saw ickiem u swo­
je  zau fan ie  i uznanie , objaw iając zarazem  oburzen ie  swoje 
z pow odu p ostępku  ch iru rga  B.

Kol. O p o l s k i  pop ie ra  ten  w niosek, w ykazu jąc , iż 
kol. S t. Saw icki nie pow staw ał w cale przeciw  ogółowi chi­
ru rgów . Owszem na  w ielu m iejscach swego sp raw ozdan ia  
uznaje  i  uw ydatn ia  zasługi lekarzy -ch iru rgów  około szp ita li 
k ra jow ych . N iezb itą  je d n a k  je s t  rzeczą, iż m łodsze p o k o ­
le n ie , m ianow icie ch iru rgów , nie m a po jęc ia  o chorobach 
kiłow ych: uczniow ie bow iem  na  k linice nie w idzieli zazw y­
czaj an i jednego  tak iego  p rzypadku . Odm awia im więc 
w szelkiej kom petencyi w chorobach k iłow ych, a p rzyzna je  
takow ą ty lko chirurgom  daw niejszym . Z arzu ty  kol. Saw ic­
k iego nie były w ięc p rzesadzone . Z resz tą  m ożna było p ro ­
testow ać w sposób godny , a nie ta k  napastliw y  i n iedo ­
rzeczny.

Po dalszej ro zp raw ie , w k tó re j zab ie ra ją  głos koli. 
R osner, F eigeł, Czyżewicz, W ołek, W idm an, p rzy ję to  osno­
wę w niosku kol. R óżańsk iego : „Z pow odu napaści zaw ar­
tych  w „M ed. Chirg. C b lt..“ z dn ia  23 /10  1874, N. 43, 
w ym ierzonych przeciw  kol. Dr. J . S telli-Saw ickiem u, Tow. 
lek. galic. w yraża napastow anem u swe zaufanie i u zn an ie .11

4) Kol. L i n d n e r  p rz e d s ta w ia : a) pow tórn ie  p rzy ­
padek  w ypuklenia rogów ki (Iceratoconus), k tó re  po usku- 
tecznionem  wycięciu obustronnem  tęczów ki (iridectom ia) i 
system atycznych opaskach  uciskow ych znacznie zm alało, ja -  
k o też  znaczne zaćm ienia rogów ki zupełn ie  w yjaśniały, b)

\ Zaćm ę okołojądrow ą s ta lą  (catar. perinuclearis stationa-
s r ia ) Jag ra , o k tó re j bliższe uw agi poda na p rzyszłem  po-
> siedzeniu  naukow em .
| 5) Kol F e i g e l  p rz e d s ta w ia : a) wyrób anatom iczny
! z sekcyi sądow o-lekarskiej niedaw no w ykonanej, m ianow icie
/ k rezk ę  je lita  biodrow ego, p ęk n ię tą  w k ierunku  od je lita  do
\ nasady  k rezk i w długości 1 ’/2 "— 2," połączoną z pękn ię-
\ ciem śledziony, obfitym krw otokiem  do jam y  b rzusznej, pę-
) knięciem  kości czaszkow ej u  podstaw y, z w ybroczyną m ałą
j podskó rną  nad  uchem  praw em , i po za tem że , z w y b ro ­

czyną bardzo  obfitą pom iędzy kością a oponą tw a rd ą  w te j-  
s że okolicy, jak o też  z w ybroczyną w istocie korow ej mózgu
l w ielkości grochu, a to  w szystko bez śladów  jak ichkolw iek-

bądz zew nętrznych doznanego u razu . P rzy p ad ek  ten  opi-
< sze p re leg en t po ukończeniu  śledztw a dokładnie w „P rzeg l.
s le k .“ b) W yrób zachow any w w yskoku ze zw łok niedaw no
> rozb ieranych  w p ro sek to rn i Szp it. powsz., m ianow icie uk lej
j w łóknisty  macicy (po lypu s fb ro su s), w ychodzący z górnej
i ściany dna tak o w e j, w ielkości sporego ja b łk a , a w iszący
i na szypułce m ającej 3/4" długości, a  V2" średnicy, k tó ry
) swoim ciężarem  pociągnął za sobą dno macicy tak , iż po-
j w stało  wynicow anie macicy ( inversio) w m iernym  stopniu.
( N ad to  guz uklejow y tak  rozepchał jam ę dna i szyi maci-
) cy, że o sta tn ia  zupełnie z a n ik ła , a m acica z pochw ą ma
> postać w alca z góry  ślepo zakończonego o średn icy  3 " , na
} k tó rego  ścianach zaledw ie poznać m ożna gran icę m iędzy
< pochw ą a m acicą, c)  P rzy p ad ek  w łókuiaków  macicy śród-
s ściennych (fibrom ata uteri in terstitia lia )  zachow any w wy-
> skoku. Jed en  z guzów tych  dochodzi do w ielkości głów ki
1 sporej dz iec ięcej, leży  w sam ej środkow ej w arstw ie u tk a -
( n ia  ty lnej ściany macicy, otoczony z p rzo d u  i z ty łu  w ar-
S s tw ą m ięsną macicy, m ającą ty lko  1— 2 '"  g rubości. W y-
> puk la  się , otoczony u tkan iem  m acicy, dolną sw oją częścią
i aż do połow y wysokości pochw y w ydłużonej i, sięgając aż
Z do dna macicy, w pukla też  p rzed n ią  w arstw ę m ięsną w kie-
S ru n k u  do jam y  m acicy tak , że ta  o s ta tn ia  ro zc iąg a  się n a
; ku liste j pow ierzchni now otw oru w kszta łc ie  szczeliny  b a r-
i dzo p ła s k ie j , tró jk ą tn e j , m ającej od u jścia wewn. do d n a
< m acicy 3 "  wysokości, a od strony  praw ej ku lewej w w y-
S sokości trąb ek  3 / 4 "  szerokości: tak , że dolna je j część
5 idzie  p ro s to  od dołu  do góry, część zaś g ó rna  p rzeb ieg a
i łukow ato  od p rzo d u  ku  ty łow i, a  dno m acicy kończy się
{ n a  górnej pow ierzchni now otw oru. P rzed n ia  ściana macicy
j je s t odpow iednio jam ie w yciągnięta, ścieńczała do grubości
; 2 " ' aż do 1 '" ;  w ścianie je j znajdu ją  się 2 w łókniaki wiel-
< kości kasztanów  płaskich. B łona śluzow a m acicy w ygładzo-
s na. Ja jn ik i małe, trąb k i znacznie rozszerzone.
S W  rozpraw ie nad  tem i p rzedm io tam i zab ie ra ją  głos
> koli. Czyżewicz, G łowacki, C assina, R ieger. 
j N a tem  posiedzen ie  zam knięto .
\ D r. Feigel.
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Lewszyn (w Kazaniu): Przepis na robienie kumysu krowiego ')•

Rozpuszcza się pół kgr. bardzo miałkiego cukru 
mlecznego w trzech litrach wody i mięsza następnie litr 
tego rozczynu z trzema litrami mleka starannie zebrane­
go, lecz nie kwaśnego; poczem dodaje się pół lub nawet 
całą butelkę kumysu krowiego lub końskiego. 

Mięszanina ta stad powinna przez 6 do 8 godzin 
w ciepłocie 16 do 18° R., dopóki nie pokażą się bańki

') B eri. k lin . Woch., 1874, N. 39
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kwasu węglowego na powierzchni, poczem dodaje się resz- i
tę (dwa litry) opisanego rozczynu cukrowego i sześć litrów j
mleka dobrze zebranego. Wszystko to następnie wlewa się )
do nowej, jeszcze nie używanej maślnicy lub podobnie i
urządzonego naczynia i bije w pierwszej dobie w ciepłocie s
16 do 18 stopni R. co godzina przez 15 do 20 minut, ;
W razie, gdyby serzeń zbił się w duże bryłki, należy całą J
masę przetrzeć przez bardzo gęste sito i bić znów przez \
15 do 20 minut. Dobrze jest wreszcie przed samem wla- i
niem do butelek bić jeszcze kumys przez godzinę. \

Nakoniec wlewa się kumys do butelek, nie napeł- 
niając ich atoli zupełnie, a następnie korkuje starannie \ 
i obwięzuje drutem, jak flaszki z wodą sodową. Tak na- <
pełnione butelki trzymać należy jeszcze przez 6 do 8 go- \
dzin w ciepłocie przerzeczonej i dopiero potem przenieść \ 
do miejsca chłodnego. Gdyby już we flaszkach serzeń zbił 
się w duże bryłki: trzeba butelki otworzyć, kumys przez \
sito przetrzeć, bić przez kwadrans i na nowo starannie s
wlać do butelek. Kumys ma smak najprzyjemniejszy we j
dwa lub trzy dni po napełnieniu butelek, kiedy już ma ;
dosyć kwasu węglowego; po 5 dniach jest zanadto kwaśny 
i nie do użycia.

Rozumie się zresztą samo przez się, że do otwiera- >
nia butelek z kumysem trzeba użyć odpowiednich kurków, <
jak do syfonów z wodą sodową. W dobrym kumysie ciś- S
nienie kwasu węglowego wystarcza do zupełnego w ypróż-1 <
nienia butelki. !

Chorzy kumys piją bardzo chętnie i znoszą go do- !
brze w ilości nawet od 3 do 6 butelek. Lewszyn uważał \
dobry skutek z kumysu w przewłocznych ropieniach lub <
ozdrawianiu po róży przewlekłej. M niemaniu, iż kumys ;
sprawia rozwolnienie, L. całkiem się sprzeciwia na pod- 1
stawie własnych doświadczeń. <

(I u nas w Krakowie przed kilką laty rozpoczęto ;
wyrabiać kumys i  jeszcze go dotąd wyrabiają, jakkolwiek !
teraz o nim  mało słyszymy. Warto, ażeby koledzy, któ­
rzy go chorym przepisywali, zdali sprawę w „Przeglądzie", 
ze swych doświadczeń i spostrzeżeń w tej mierze. Tutaj 
tylko tę  zrobić wypada uwagę, iż cena, po jakiej kumys 
w Krakowie sprzedawano, jest dla największej liczby cho­
rych za wysoką, jeżeliby ci m ieli, jak Lewszyn radzi, pić 
po kilka butelek dziennie.)

Dr. jDomański.

Geneuil, Coirre, Lestage i  Dusart: Fosforan wapna dający się wessać.

Znaczenie niepoślednie fosforanu wapna trójzasado- 
wego w ustroju prawidłowym nie ulega wątpliwości we­
dług poszukiwań chemików i fizyjologów; toż samo powie- 
dziść można o potrzebie wprowadzania tejże soli do orga­
nizmu w różnych cierpieniach, w których się daje czuć 
utrata takowej, n. p. w krzywicy (rhachitis) ,  w kościo- 
zmięku (osteom alacia), w gruźlicy, ropieniach wycieńcza­
jących i t. d. Idzie tylko przetwór stosowny; albowiem, jak 
wiadomo, fosforan wapniowy zwyczajny jest nierozpusz-

Chcąc temu zaradzić, Dr. A. G e n e u i l 1) zaleca 
w chorobach wspomnianych dawać po prostu p r o s z e k  
k o ś c i  t ł u c z o n y c h ,  jako zawierających ogromną ilość soli 
wapniowych. Że w kościach sole te źnajdują się w postaci 
dającej się łatwo wessać: co do tego aut. wprawdzie nie 
ma spostrzeżeń dotyczących się człowieka, ale opiśra się 
na doświadczeniach czynionych na zwierzętach. I tak: uwa­
żano, że psy, które zjadają dużo kości, nigdy nie dostają 
gruźlicy lub krzywicy. Dr. R e n a u d  (z M ontbrun-les- 
Lains) spostrzegał, że mleko kobiece czyniło szczenięta

') Gaz. d. hop. 1874. N. 138.

krzywicznemi i że dzieci, mające krzywicę, przychodziły do 
zdrowia karmione mlekiem suki. Rozbiory chemiczne, któ­
re uskutecznił J a c ą e m a r ,  potwierdzają to zdanie: w e­
dług tego aut., mleko kobiece zawiera l'38°/0 soli, sucze 
zaś 13-50; a sąto głównie fosforany. Prof. D e p a u l  wresz­
cie uważał, że szczenięta, karmione mlekiem kobiecym, do­
stawały biegunki wyniszczającej; zkąd G. wnosi, że wiele 
biegunek u dzieci zależy od mleka mamki, nie zawierają­
cego dostatecznej ilości fosforanu wapniowego.

P. C o i r r e ,  aptekarz w Paryżu 1), przyrządził w tym ­
że celu (za pomocą kwasu solnego) w o d o c h l o r o - f o s f o -  
r a n  w a p n i o w y ,  a Dr. D u s a r t  (za pomocą kwasu m le­
kowego) m l e k o - f o s f o r a n  w a p n i o w y .  Z doświadczeń, 
które z tego powodu robił Dr. L e s t a g e  w pracowni che­
mii bijologicznej wydziału lek. paryzkiego pod kierunkiem 
Prof. Armanda’ G a u t h i e r ,  zadając kilku osobom fosfo­
ran wapniowy w różnych postaciach , a w równych całkiem 
wziątkach, i z dokładnych rozbiorów moczu okazało się:
1) że fosforan wapniowy suchy, albo wodan tegoż (gala­
retowaty) nie zostaje wessany, lecz odchodzi z kałem; 2) 
toż samo tyczy się fosforanu wapniowego kwaśnego czyli 
dwufosforanu. (Oba te punkta potwierdzają zdanie, które 
w tym względzie już dawniej wypowiedział słynny chemik 
M i a l h e 2). 3) Nareszcie wodochloro-fosforanimleko-fosforan 
wapniowy przechodzą w znacznej ilości do moczu, zkąd 
można wnosić, że były wessane.

O tym ostatnim przetworze, t. j. o m l e k o - f o s f o -  
r a n i e  wapniowym pisze znowu Dr. D u s a r t 2), przytacza­
jąc pewne choroby, w których użycie tej soli osobliwie ma 
być skutecznem, m ianowicie: a) w krzywicy u osesków bę­
dącej skutkiem karmienia mlekiem (czyto kobiecem, czy 
źwierzęcem) nie zawierającem dosyć fosforanu wapna; b) 
w chorobach zwanych pospolicie zołzami, u dorostków, 
których mianowicie układ kostny zbyt szybko się rozwija 
kosztem reszty ustroju, a którzy często cierpią na bole i 
obrzmienia w stawach; c) u kobiet brzemiennych i kar­
miących, «które z uszczerbkiem własnego ciała dostarczają 
pierwiastków potrzebnych dla wzrostu dziecięcia; d) u osób 
wyniszczonych gorączką, albo cierpieniem przewłocznem, 
połączonem ze znaczną utratą soków; e) nareszcie, co się 
tyczy osobliwie strefy gorącej, w osłabieniu i niestrawno- 
ściach wynikających z działania wysokiej ciepłoty i wilgoci.

') Gaz. d. hop. 1874. Nr. 139-
2) D e l’inan ition  m in ira le  dans les m aladies aigućs et chroni- 

ques. P a ris  1874-

KILKA WSPOMNIEŃ 
z dawnych dziejów wydziału lekarskiego Uniwersytetu 

Jagiellońskiego.

Skreślił 
Prof. D r. Józef Oettinger.
(Ciąg d a lszy .— Zob. N. 1.)

2) Przywilej Kazimierzowy zapewnia członkom 
Uniwersytetu swobody i korzyści, jakie są w używaniu 
w Bononii i Padwie: „que in stu d iis  generalibus videlicet 
JBononiensi et P adw ano tenentur et observantur\u w W ła- 
dyslawowskim wyrażono tylko ogólnie „que in  S tu d ijs  ge­
neralibus tenentur et sew a n tu r , “ z całkowitem pominię­
ciem owych miast włoskich.

3) Nadanie Kazimierza zastrzega każdemu członko­
wi Szkoły głównej bezwarunkowy zwrot skradzionych, lub  
zabranych rzeczy, o ile szkodę wyrządził poddany króla: 
„dam pnum  Scolari tenebimur refundere et malefactorem  
querereli (będziemy obowiązani szkodę zwrócić, a złoczyńcę 
poszukiwać). Król Władysław obiecuje tylko staranne do­
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chodzenie i odszukanie zabranych rzeczy: „cum plena et 
totali diligencia , operam apponemus et apponi faciemus, 
u t p red ic ti malefici et predones p e r  officiales regni nostri 
in g u ira n tu r , et oblata eorumdem scolarium seu studen- 
cium ab eis repetan tu r“ (z wszelką i całą troskliwością 
przyłożymy i każemy przyłożyć starania, aby wzmianko­
wani złoczyńcy i łupieżcy przez urzędników królestwa na­
szego byli poszukiwani i aby od nich ściągnięto napowrót 
zabrane uczniów rzeczy.)

4) Krói Kazimierz ustanawia katedry dla trzech wy­
działów: dla prawa kanonicznego i cywilnego, dla nauk 
l e k a r s k i c h  i dla sztuk wyzwolonych: „Scolas debitas ex 
nunc ordinavim us p ro  legendo iure canonico vel civili, 
M e d i c i n i s  vel A rtibu s l i b e r a l i b u s król Władysław 
zaraz po wstępie, mówiąc o pozwoleniu Stolicy apostolskiej, 
wylicza w ydziały: teologiczny, czyli pisma świętego, pra­
wa kanonicznego, prawa rzymskiego, fizyki i sztuk wy­
zwolonych „in Theologica seu sacre scrip ture , J u r is  Ca- 
nonici, Phisice e tA rc iu m libera liu m  F acu lta tibu s“— sztuka 
i nauka lekarska, mianowicie wyraz M edicina  nigdzie nie 
jest użyty; lecz został zastąpiony nazwą spółznaczną, lubo 
mniej ścisłą , bo rozleglejszą, gdyż i inne także znaczenie 
m ającą: ph isica .

5) W dyplomie Kazimierza obmyślony jest sposób 
zapewnienia wszystkim w skład szkoły wchodzącym oso­
bom, a zatem równie mistrzom, jak uczniom, urzędnikom 
i służbie, dogodnych i tanich mieszkań najmowanych 
u mieszkańców prywatnych: „hospitiaąue competentia de- 
putam us p ro  D octoribu s , M a g is tr is , Sco laribu s , scrip-  
toribus, S ta tio n a riis  et B edellis, quae hospitia sta tim  ta -  
x a r i decernimus p e r  duos cives et duos Scolares, eadem- 
ąue taxa  nunąuam augeatur in  solutione am plio ri“ 
(i mieszkania stosowne wyznaczamy dla doktorów, mi­
strzów, uczniów, pisarzów, wypożyczających dzieła i bede- 
lów, które mieszkania zaraz oceniać polecamy przez dwóch 
obywateli i dwóch uczniów, a ta cena nie ma być zwięk­
szoną przy dalszej zapłacie). W dokumencie Władysławow- 
skim m i e s z k a n i e  b e z p ł a t n e  w p u b l i c z n y m  g m a ­
c h u  z a w a r o w a n e  j e s t  m i s t r z o m  j e d y n i e ,  tudzież 
odpowiednie miejsce do wykładów i ćwiczeń naukowych 
z uczniami: „E t u t doctores M a g is tr i L icenciati JSacca- 
la rij S tudentesgue universita tis Cracoriensis predicte eo- 
rum  lecturas exercicia et actus doctrinarum  liberius et 
m agis commode ra lean t et po terin t exercere p ro  h u b i -  
t a t i o n e  m a g i s  t r  o r u m  et p ro  cottidiano ac communi 
congressu studencium et scolarium universita tis S tu d ii 
pred icti Cracoviensis domum nostram  que Stephani P an -
ćhirz fuerat et vocabatur decrerim us assingnandam ......
N ih il J u r is  in  ea et dom inij p ro  nobis et successoribus 
nostris reseruantes quam eisdem J u ribu s libertatibus et 
graciis et singnanter in  L iberta te fu g itiu oru m  et a liis  
quibus dedicate fruu ntur Ecclcsie u ti fru i volumus et 
gaudere p er  Ip sos D octores M agistros et Collegiatos te- 
nendam, habendam et perpetu is tem poribus possiden dam J  
(I aby doktorowie, mistrze, licencyaci, bakałarze, studenci 
przerzeczonego Uniwersytetu krakowskiego mogli i zdołali 
swobodniej i dogodniej odbywać swoje odczyty, ćwiczenia 
i naukowe czynności, postanowiliśmy wyznaczyć dom nasz, 
który należał do Stefana Pęcherza  na mieszkanie m i­
strzów i na codzienne i wspólne zebrania uczniów i człon­
ków Szkoły głównej wzmiankowanej krakowskiej .. nie za­
chowując dla siebie i naszych następców żadnego do niego 
prawa i posiadania, chcemy, aby używał, korzystał i do­
znawał tych samych praw, swobód i łask , mianowicie co 
do wolności zbiegów i innych, z których korzystają poświę­
cone kościoły, będąc przez samych doktorów, mistrzów i 
kollegiatów dzierżony, zajmowany i na wieczne czasy po­
siadany.)

6) Król Kazimierz ustanawia liczbę katedr płatnych, 
jakie zaraz mają być zaprowadzone, wyznaczając dla każ­
dej w szczególności roczną kwotę, a mianowicie t r z y  do 
prawa kościelnego, p i ę ć  do rzymskiego, d w i e  do nauk 
lekarskich i j e d n ę  do sztuk wyzwolonych;; 6 z nich wy­
posaża rocznym dochodem po 40; cztery, między lctóremi 
dwie lekarskie, otrzymują po 20; a ostatnia, której do­
staje się szkoła Panny Maryi, ma w dodatku przeznaczone, 
równie jak rektor, za trudy swoje po 10 grzywien. Ogólna 
kwota, na żupach wielickich dla Uniwersytetu odkażana, 
wynosiła grzywien 3 4 0 , czyli według tablicy obliczeń 
Czackiego 18,651 złp. 1 2 12/ I4 gr. Pierwszy z Jagiellonów  
nie szczędzi wprawdzie słów wyrażających, iż powołanie 
nauczycielskie powinno być wynagradzane; wstrzemięźli­
wszy jest atoli w przyznaniu gotowizny, której tylko 10 0 
grzywien na cle odkazuje (5485 złp. 2 1 6/14), a zatem  
mniej niż 1/, wyposażenia Kazimierzowego. Zeby to być 
miało jedynie pomnożeniem opatrzenia wyznaczonego pier­
wotnie na żupach wielickich, jak to mniema Sołtykowicz a5), 
tego z dyplomu bynajmniej wyczytać nie można, zm ienia­
jącego owszem pod tym względem, jak pod wielu innemi, 
postanowienie poprzednie. Ustęp, o którym mowa, opiewa: 
„ Ceterum pro m aiori stabilim ento S tu d ij generalis Cra- 
coviensis prenotati dingnum  fore arbitrantes hos qui la -  
bores et onera sufferunt non repelli a mercede D octori­
bus et M a g is tr is  ac Collegiatis S tu d ij eiusdem Craco- 
viensis qui fundam enta doctrinarum  in eodem S tudio  
debent erigere et lecturis ac inform acionibus ipsorum  
studentes instruere et fovere de centum m ar cis num eri 
polonicalis racione- sa lla rij anno guolibet anim aduertim us 
assingnandum, ąuas eis in Theloneo nostro Cracoriensi 
depretam us   (Zresztą dla większego utrwalenia Szko­
ły głównej krakowsk. przeznaczamy, sądząc, iż godziwą 
jest rzeczą, aby nie usuwano od zapłaty tych, co ponoszą 
prace i trudy, dla doktorów, mistrzów i kollegiatów  
tejże Szkoły krak., którzy w tej Szkole mają założyć pod­
waliny nauk, i wykładami, oraz objaśnieniami tychże 
kształcić i zagrzewać uczniów, 100 grzywien monety pol­
skiej tytułem zapłaty corocznie, które na cle naszem kra-
kowskiem  odkazujemy). Zresztą nie wylicza nadanie
Władysława szczególnych katedr, ani też nie przepisuje 
dla którejbądź wysokości rocznej zapłaty, czyniąc ją  zu­
pełnie zawisłą od uznania b i s k u p a  w porozumieniu z rek­
torem: „ąui eciam E piscopus cum Rectore u n w ersita tis  
peccunias et sa llan u m  p ro  M a g is tr is  et D octoribus d i- 
stribuendi et Comoda in Collegio dw iden d i iu xta  exigen- 
ciam sta tu s et m eriti cuiuslibet plenam  et omnimodam  
habebit facu lta tem ;“ (który także biskup z rektorem bę­
dzie miał zupełną i wszelką władzę porozdzielać pieniądze 
uniwersyteckie i płacę dla mistrzów i doktorów i poroz­
kładać dobrodziejstwa w kollegium wedle wymagań położe­
nia i zasług każdego.) Uszczuplone środki materyalne wyna­
gradza dyplom natomiast potężną bronią duchowną, po­
legającą na prawie rzucania klątwy na poborców cła i 
urzędników, którzyby. po poprzedniem upomnieniu ociągali 
się z wypłatą wyznaczonej przez króla należytości: „ E t si 
requisicio huius m odi ip sis  non fuerit p ro fu tu ra  tunc 
J u re  suo sp ir itu a li p e r  sentencias Excommunicacionum  
A graracionum  et In terd ic ti ab ipsis thelonearijs easdeni 
peccunias licite p o terin t extorquere.“ (A gdyby takie doma­
ganie się im nie pomagało: wtedy duchownem swojem 
prawem przez wyroki wykluczania, obciążania i zakazu, 
będą m ogli godziwie wyciskać te pieniądze na samych 
celnikach.)

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Z c łi zaś krakowskiego, na którem król W ładysław , fundusz
Kazimierza pow iększając, sto grzyw ien dochodu  zabez­
pieczył. (O stanie Akad. krak , str. 538, w przypiskii.)
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RZEC ZY  PU B LIC ZN O  -L E K A R SK IE .

Dozorcy zdrow otni (San ita tsaufselier) ustanow ie­
ni zostali w W iedniu  r. 1865 i do końca G rudnia  1866 r. 
w ykryli p rzeszło  dw a tysiące uchybień zdrow iu przeciw nych. 
P osady  te  zniesiono w r. 1866, ale przyw rócono je  znow u 
w r. 1871 , poniew aż pojaw iły się na  nowo w szystk ie uchy­
b ien ia  przeciw ne zdrow iu usun ię te  do roku  1867. Obecnie 
w niesiono do R ady  m iejskiej w W iedniu petycy ję  o zn iesie­
nie tej insty tucy i. F izy k a t m iejski, zapy tany  o zdanie , sp rz e ­
ciw ił się t e m u ,  u zasadn ia jąc  po trzeb ę  u trzym an ia  tern , że 
wszyscy lekarze  i u rzędnicy  zd row o tn i, k tó rzy  w czasie 
w ystaw y zasięgali w iadom ości pod względem  u rząd zeń  z d ro ­
w otnych w W iedn iu , uznali zap row adzen ie  dozorców  z d ro ­
w otnych za rzecz godną naśladow an ia , a  i w P aryżu  is tn ie je  
podobne urządzen ie . F izy k a t kończy swoje p rzedstaw ien ie  
tem i słow y: „Ze w zględu na  obojętność m ieszkańców  W ie ­
dn ia  w usuw aniu  uchybień zdrow otnych i ze w zględu na 
m ałą  skłonność m ieszkańców  do w ykonyw ania zarządzeń , 
jak o też  ze w zględu n a  to , że ty lko przez  ciągłe czuw anie 
dojść będzie  m ożna do tego , aby z W iedn ia  zrob ić  m iasto 
zdrow e : dozorcy zd row o tn i są niezbędnym i, a  zn iesien ie  ich 
pociągnęłoby  za sobą cały szereg  złych n a s tęp s tw .11

Dr. Grabowski.
* Na Czas mrozów zaprow adzono w W arszaw ie  p r z y ­

t u ł k i  n o c n e ,  czyli ogrzew alnie dla ubóstw a, w gm achach 
cyrkułów  policy jnych .— T am że rzu c ił k to ś myśl, aby  w bud­
kach  wody sodow ej k tó rako lw iek  z in sty tucy j dobroczyn­
nych u rząd z iła  na  czas zimy s p r z e d a ż  h e r b a t y  g o r ą ­
c e j ;  p ro jek t ten  jed n ak  nie p rzy szed ł do sku tku .

DROBIAZGI H IG IJENJCZNE.

== W ojna przeciw  sznurówkom. A m eryka od czasu 
do czasu  u siłow ała  zreform ow ać u b ió r lu d z k i , lecz nie 
zaw sze w dobrym  k ierunku . A gitacy ja , n a  czele k tó re j s ta ła  
P an i B loom er. up ad ła  po k ró tk iem  ty lko p o w o d zen iu , aby 
znów  ożyć i upaśdź  w ręk ach  D ra  M aryi W alker. R oz­
tro p n ie jszą  je s t  nowość w łaśnie w B rooklyn proponow ana, 
gdzie  złączy ła  się pew na ilość k o b ie t , aby porzucić  g o r­
sety , w ysokie ko rk i, fałszyw e w łosy i t. p . d oda tk i w dzię­
ków  kobiecych. N ie u lega  w ątpliw ości, że m ocne szn u ro ­
w anie się szkodliw ie w pływa na kobiety , k tó re  w ykonyw ają 
je , śc iskając trzew a piersiow e i b rzuszne  aż do za tam ow a­
n ia  ich  działania i upośledzenia  czynności. N aw et ze w zglę­
du  na  up iększenie  nie są  go rse ty  odpow iedniem i: albowiem  
kob ie ty  sznuru jące  się noszą ślady uciśnięcia w ątroby  z to - 
w arzyszącem i tem u objaw am i nosa czerw onego i sp iczas te ­
go, żó łtaczkow ej cery, a  i oczy p rzy b ie ra ją  odcień  żółtaw y.

P ostać  k lep sy d ro w a , w k tó re j wiele kob ie t w zór ele- 
gancyi u p a tru je , w inna być raczej napom nieniem , niż w zo­
rem  do naśladow an ia ; w skazów ką te g o , że czas ub iega i 
w skazów ką zn isz c z e ń , k tó rych  po jaw ien ia  się n iena tu ra lny  
u b ió r przyśp ieszyć nie om ieszka. (T h e Lancet, II, 1874, 
N r. 2.)

D RO BIA ZG I d Y JAGN OSTYCZNE.

* Znak w ysięku  opłucnow ego. D r. W a r d  z Now. 
Y orku ra d z i przyłożyć palec  w 7mym p rzes tw o rze  m iędzy­
żebrow ym , gdzie  się zw ykle w ykonywa nakłócie k la tk i p ie r ­
siowej, podczas, gdy pom ocnik opukuje k la tk ę  w 2gim  lub 
3cim  p rze s tw o rze : badający  (w 7mym odstęp ie  m iędzyże- 

rowym) ma w tedy czuć w yraźne chelbotanie. {T he L a n ­
cet, II, 1874, N r. 15.)

N  e p v e u. [Rozpoznanie nowotw orów  czerniaczko- 
wych (m elanotycznych). K rew  z 4 chorych m ających no ­
w otw ory czerniaczkow e, rozs iane  po calem  c ie le , okazała  
b iałe  ciałka krw i w ilości zw iększonej i napełn ione drobne- 
mi czarno -b runa tnem i ziarenkam i, podczas gdy surow ica 
k rw i zaw iera ła  tak że  z ia ren k a  b ru n a tn o -czerw o n e  i z a b a r­
w ione w ałeczki, ja k  mocz w chorobie B righ ta . Mocz za  
dodaniem  kw asu azotnego albo chrom ianu potasow ego p rz y ­
b ie ra ł barw ę czarn iaw ą i zaw iera ł także  m asę z ia rn is tą  
barw ną, ja k o te ż  w ałeczki szk liste . Gdyby tak ie  zm iany po ­
wszechnie zn a jd o w an o : to  łatw o byłoby rozpoznać ro z ­
szerzenie się czern iaczld  (m elanosis). (G az. mćd. 1874 , 
N. 559 . Cntrbl. 1874 , N r. 32).

Dr. Buszek-

KRONIKA i ROZM A ITO ŚCI.

* Kraków, d. 12 S tycznia. Prof. K o r c z y ń s k i  ob jął 
ju ż  k lin ikę lek a rsk ą  i rozpoczął w czoraj w te jże  swe wy­
k łady.

* W arszaw a. Od m. S ie rp n ia  r . b. w ychodzi tu  cza­
sopism  lek a rsk i w języku  ro sy jsk im  p. n. „ Sowrem iennaja  
M edicinau pod red ak cy ją  D ra  A leksandra  W a l  th  e r  a. P is ­
mo tó  poprzednio  w ychodziło  p rzez  la t 14 w K ijow ie pod 
redakcy ją  tegoż  lek a rza , k tó ry  wówczas by ł P rofesorem  A na­
tom ii w U niw ersytecie k ijow sk im , obecnie zaś p rzeu ió sł się 
do W arszaw y na posadę  In sp ek to ra  szpitali.

* WiÓdeń. W  spraw ie  o b sadzen ia  k a te d ry  A nato ­
mii pato logicznej G rono profesorów  wydz. lek. słabą  w iększo­
ścią uchw aliło  p rzedstaw ić  M in isterstw u  PP . D D r. K io  b a  
i K u n d r a t h a  na  tym czasow ych zastępców  P ro feso ra  w spom ­
n ianej nauki.

—  U chw ałę w przedm iocie obsadzenia  k a ted ry  A na­
tom ii pato log icznej w ydział lek a rsk i znow u odroczył. S p ra ­
wa P ro feso ra  B e n e d i k t a ,  zaw ieszonego w u rzędow aniu  
z pow odu, że obraził dz iekana  L an g ra  (o czem w zm ian­
kow aliśm y w r .  z .), zgodnie zała tw ioną zosta ła : M in ister­
stwo odrzuciło  bow iem  w niosek S en a tu  akad . tyczący się 
usunięcia  od obow iązków  profeso rsk ich  D ra  B., za lecając 
ty lko  dać m u napom nienie. K rok  te n  u łatw ił z re sz tą  p o ­
p rzedn io  D r. B. pism em  ogłoszonem  w dziennikach le k a r­
skich, w k tó rem — p rzep ro sił dz iekana. JEnde gu t , alles gut,

* Berlin. M inisterstw o ośw iaty, w sku tek  zasiągn ię- 
tego  zdan ia  w szystk ich  w ydziałów  lekarsk ich  p ru s k ic h , 
ośw iadczyło się p r z  e c i  w k o  ustanow ien iu  osobnych k a te d r  
i osobnych k lin ik  do w y k ł a d u  c h o r ó b  d z i e c i ę c y c h .  
(B a y r . In tel. B I., N r. 48 .)

* L ip sk . W dow a ś. p. C z e r m a k a  ośw iadczyła , iż  
gotow a je s t  ofiarow ać u n iw ersy te tow i pracow nię  (labora­
torium ) i w idownię (spectatorium )  fizyjologiczną swego 
m ęża razem  z u rządzen iem  ty ch że , o raz  z kw otą 3 0 ,000  
grzyw ien (= :  1 5 ,000  z łr.) na  k o sz ta  u trzy m an ia , pod  w a­
runkiem , że szkoła  głów na zbudu je  na  nowo w idow nię na 
innem  m iejscu. (B a y r . In tel. B I., 47, 1874.)

* W spominki h istoryczne. 15 Stycznia 1817 r. Prof. Se- 
bastyjan G i r t l e r  czytał na  posiedzeniu Tow arzystw a naukowego 
krakowskiego rozprawę „O potrzebie i użyteczności nauki W etery- 
naryi-11 (W ykładał tę naukę, jakoteż Medycynę sądową, Policyję le­
karską i H istoryję m edycyny w Uniwersytecie krakowskim.^

K O R ESPO N D EN C Y JA  REDAK CYI i AD M INISTRA CYI.

Wmu Dr, R. w  Dz. Szczerze dziękujemy za życzliwe uwagi. 
W szelako nie je s t naszą w iuą, że tak  późno ogłaszamy protokóły, 
o których Szanowny Kolega w spom ina: albowiem, otrzymawszy na 
raz w połowie listopada sprawozdania z 7 posiedzeń, Redakcyja 
nie m ogła ich od razu umieścić. Zresztą solatium  est miserorum, 
socios habere m a l i : przejrzawszy choćby jeden rocznik „Gaz. des
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'hop.'1 albo „Beri. k lin . W och.“, łatwo się przekonać, że w najlep- i
szych dziennikach lekarskich zagranicznych zdarzają się podobne S
opóźnienia w ogłaszaniu sprawozdań z posiedzeń Towarzystw. Co \
do nas, o ile to od Redakcyi zależy, starać się będziem y unikać j
na przyszłość tego błędu. >

Wmn Dr. T. W  Bohorodczanacll. K alendarzyk lekarski >
w Krakowie wyszedł raz tylko przed kilką laty . W W arszaw ie j
wychodzi kalendarzyk lekarski od r- 1870 corocznie; wyszedł i na >
rok obecny, kosztuje zaś w Krakowie 1 złr. 80 c.

Wmn Dr. F. W J. A rtykuł Szan. Kolegi będzie wkrótce ogło- ]
szony. !

Tow arzystw o lek . krak. odbędzie we W torek  d. 19 i
stycznia 1875 roku, o godzinie 5ej, posiedzenie zwykłe, j

na którem: 1) Kol. D o b i ń s k i  mówić będzie o azotanie 
amylowym; 2) kol. D o m a ń s k i  poda niektóre uwagi o 
tymże samym środku; 3) kol. W i s z n i e w s k i  odczyta po­
gląd statystyczny na amputacyje wykonane w ciągu ostat­
nich 4ch lat w oddziele chirurgicznym szpitala św. Łazarza;
4) kol. D o m a ń s k i  poda wyniki leczenia padaczki brom­
kiem potasu i 5) okaże pneumatometr Waldenburga.

Do dzisiejszego Nru dołącza się D odatek nadzw y­
czajny pół arkuszow y.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Jan ikow ski.

• :E li;xirl§t;i:V in  de J .B A I N
A  Ł A  C O C A  du P E R O U

energiczny środek Toniczny, wzmacniający i pobudzający.
Preparaeye te stanow ią najdzielniejszy i najpewniejszy środek powracający 

w yczerpane siły, w ciężkich chorobach SZPIKU, KOŚCI PA C IER ZO W EJ i MÓZGU. 
U żyw ają się z niezawodnym -kutkiem  przeciw CUKRZYCY, HYPOKONDRYI, ME­
LANCHOLII pochodzących z ROZSTROJENIA ORGANÓW PŁCIOW YCH, a zw łasz­
cza w CHOROBACH NERW OW YCH NAJNIEBEZPIECZNIEJSZYCH-

Pastylki ułatw iające traw ienie Pa. J . B a in  z  Coca Peruwiańskiego. Przeciw 
niebezpiecznym cierpieniom kanałów  traw ienia.

Nota. L ekarstw a te, których P. HAIN'jest w ynalazcą, przygotowane są z Coca 
poehodzącago z plantacyi Pa. B a llw ia n  m inistra pełnomocnego Boliwii w Paryżu

Główny skład w aptece Pana E. Fournier et Cie rue  de Londres N. 15, 
W P ary żu , w W a r s z a w i e  w składach m ateryalów  aptecznych PP. Ferd.-Aug. 
Gallego i Siessa i w aptece G. Lflpopa; w K i j o w i e  w aptece PP- Marcińczyk 
Bx-aci; w O d e s i e  w aptece PP. Piskorskiego i Klukow-skiego; w W i l n i e  w a p ­
tece P . Z. C hróścickiego; w P o z n a n i u  w aptece P. D ra M ankiew icza; we L w o ­
w i e  w aptece P. M ikolascha; w K r a k o w i e  w aptece PP. Trauczyńskiego i Re- 
dyka. 14 (2— 12)

Prenumeratorom „Przeglądu lekar­
skiego z r. z . , którym pojedyncze Nry 
zag in ęły , Administracya może takowe 
nadesłać; zechcą się tylko po takowe 
zgłosić najdalej po koniec Stycznia 1875  
rokh.

Administracya posiada jeszcze pewną 
liczbę kompletnych egzemplarzy z roku 
1873 i może ustąpić takowych życzącym  
sobie nabyć po cenie 4 złr. za egzem­
plarz.

Dla chorych na płuca serce i nerwy wysokiej wartości.

Wyciąg kumysowy Liebiga
Gdy moje u t r z y m a ­

n i e  i s i ł y  Pańskiem u 
szacownemu kumysowi 
zawdzięczam, albowiem 
zwykle bywam bez ape­
ty tu  zamawiam niniej- 
szćm (następuje zamówie­
nie). Na uwagę zasługu­
je że od la t 10 cierpię 
na żołądek a mimo to 
Pańsk i kumys działa d o- 
b r  o c z y n n i e .

Franciszek Rohr.

Gdy już dwadzieścia 
flaszek Pańskiego kumy­
sowego wyciągu użyłem 
doznawszy z n a c z n e g o  
p o l e p s z e n i a  to zech­
ciej mi Pan posłać znów 
(następuje zamówienie).

E. Hiittig.

Pański wyciąg kumy­
sowy oddał mej żonie 
b a r d z o  d o b r e u s ł u g i  
ma się ona o w i e l e  le­
piej już po t r z e c h  f l a-  
s z e c z k a c h  dostała 
k r z e p i ą c e g o  s n u  i 
a p e t y t u .  P o śle jm iP an  
więc (następuje zamówie­
nie).

W. Diesbach 
W łaściciel drukarni.

Pądź Pan łaskaw  po­
słać mi 12 flaszek jeżeli 
mi one tyle sprawią u 1- 
g  i eo niedawno odebrane 
4 flaszki to ż a d n e  p ió ­
ro  n i e  j e s t  w s t a n i e  
o p i s a ć  t e n  cud .

J. F. Wendschuh
Fabrykant.

Pańsk i wyciąg okazał 
się być u  mnie już przy 
użyciu pierwszych 6 fla 
szek 'ta k  dobroczynnym 
i doskonałym że nie mo 
gę Panu dość podzięko­
wać a w interesie ludz 
kości tylko mogę prosić 
abyś użył wszelkich środ­
ków, jaby wielu z tego 
dobrodziejstwa korzystać 
mogło. S. Lowinsky.

Broszury D ra W eila  rozseła się g ratis i opłatnie.

Cena flaszki z opakowaniem 1 Złr.
Naleźyiość należy przesłać przy zamówieniu, bo do Monarchii Austro-węgierskiej posełek za pobraniem pocziowym posełać 

nie można.
Paczki nie mniej jednakże jak  4 flaszki zawierające należy zamawiać

w Głównym składzie Wyciągu kumysowego Liehiga
Berlin, Friedrictisirasse Nro S96. 8 (2—?)

NB. Nasi lekarze zakładowi gotowi są każdego czasu chorym udzielać specyalnych rad, po nadesłaniu opisu choroby nie 
żądając żadnego wynagrodzenia.

W  interesie Publiczności gotowi jesteśmy dobrze renomowanym firmom oddawać środek ten na skład.



Tkaniny i przetwory
farmaceutyczne.

Desnoix et Cie pharmaciens
22, rue du Tempie a Paris.

P ł ó t n o  l e p k i e  (Sparadrap). 
Angielskie(20 cm. dług., z futerałem) setka netto 35 frk 
Glejtowe gum owane „ „ 45 „
Szpitalne „ „ 60 „
W onne (diapalme) „ u 45 „
De Yigo c. merc. „ » H 5  »
Burgun dzke proste r „ 80 „

„ i z emetyk. „ v 115 n
Majowe „ „ 60 „
M acierzyste (de la mere) „ „ 65 „
Szaleniowe (eigue) „ „ 115 „
Ceroene „ „ 80 „
B aw arskie „ „ 65 „
Norym berskie „ „ 65 „
Caneta „ „ 65 „
Żywiczno-szalejowe „ „ 150 „

W szelkie płótna lepkie zażądane.
P łó tn u  lep U ie  ortciąg-ając^ ło c z y d ło w e  

{Sparadrap reu u lsif au Thapsia).
To płótno zastępuje korzystnie olejek krotniowy 

i maści emetykowe.
F ry szc zy d ło  l łe s n o ix a  i ^Vsp.

(Vesicatoire de D esnoix et Cie.)
To pryszczydło, przyrządzone z jaknajw iększą sta 

rannością, tak ie  ma zalety przed zwyklemi przylep 
eami pryszczawkowemi, że takowego powszechnie uży 
w ają Farm aceuci i L ekarze we Francyi i za granicą.

Zalety te są następujące: P laster jest bardzo gięt 
ki i doskonale przylega, wywołuje pryszcze szybko i 
niezawodnie, nie wywierając wpływu następnego na 
nerki i na pęcherz moczowy.
Cena za zwitek mający 1 m etr dług. na 24 cm. szer.2fr. 50c 

„ 1 „ 19 a 2 fr. 25e
W pudełkach blaszanych. 

ł>:i]»icr chemiczny. frk . c
Półzwitki, za s e t k ę ....................................................25 —
Całe zwitki, „ netto .  ................................50 —

2 (7— 12 )

Papier biednych.
(P apier p auvre  homme) frk . c. 

Zwany papierem angielskim netto 25 —
Papierodciągająey udos­

konalony.
{Papier epispastiąue perfectionni)

Nra 1, 2 i 3. Setka pudełek, netto 30 —
Ki taj ki angielskie,

(Court p la is te r )
Czarna, różowa i b iała  12 tuzinów

z napisem z ło c o n y m .................. 12
12 tuzinów w papierze satynow a­

nym, w y c is k a n y m ........................... 8
12 tuzinów z napisem drukowanym  6 
Za 1 m etr na  10 cm. szerokości . — 90 
Książeczki złocone, 3 listki kitajki 

i 1 błonka, 12 tuzinów . . . .  30 
Książeczki zwyczajne, 12 tuzinów 24 
Kitajki, gat. nadzwycz., 12 tuzinów 24 

Kitajki franeuzkie. 
BłonKa pozłotnicza (G old B eater s

Skin)  za 12 tu z in ó w .....................12
Taż, za 1 m etr na 10 cm. szer. . 1 
K itajka klejniowa pomornikowa {taf- 

fe ta sc o llo d io n fll’arnica), 12tuz. 12 — 
Taż, za 1 m etr na 10 cm. szerok. . 1 
Kitajka klejniowa z balsamem ko- 

mendanckim, 12 tuzinów. . . . 12 
Taż, 1 m etr na 10 cm. szerok. . . 1
Kitajka. na odciski (ta f- 

fe tas eallofuge), zw itek . . . . — 30 
Cornc plaister, patent . — 40 

(Środki bardzo skuteczne przeciwko 
odgniotkom, modzelom i t. d.)

/  D R A G £ E $ ' D E

G E L I S e t C O N T E
. AU ŁACIATE DE FER *

p o tw ie rd zo n e  p rze z  A k a d e m ią  m e d y c z n ą  w  P a r y ż u .
D w a R aporty Akademii medycznój i liczne doświadczenia dawniejsze i nowe 

doniosły wyższości tego preparatu nad wszelkie inne żelaziste, jak  również skuteczności 
przeciw b la i laczce ,  up law oin ,  dla w zm o cn ien ia  o rga n izm ó w  li in fa tyczn ych .  
dla u ła tw ien ia  p ery o d y czn c g o  o d p ły w u  i leczen ia  w sz e lk ic h  s ła b o śc i  z n ie­
d o k r w is to śc i  p o ch od zą cych .  10 (5—12)

Praw dziw y p reparat inaczej się nie sprzedaje, jak w pudełkach kwadratowych 
opatrzonych etykietam i nakrapianemi farbą i obwiniętych opaskami różowemi i noszą- 
cemi napis J P . Labelonye, 99, R ue d' Aboukir w Paryżu, u którego znajdzie się skład 
główny takowych, W  Krakowie w aptekach P P . J .  Trauczyńskiego i W .  Redyka.
0 S aS 3S 2S S S 2S 2ę2S 2S aS 5S eS 3S 3S S S 2S B S H S aS 2S H S 2S 2S 2S S S 50
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et N E Y R A L G I E S
P A U L L I N I A - F O U R N 1 E R HJ

$  Od 1840 r. je s t środkiem przeciw S E W R A Ł G I O I I ,  C A S T B A Ł -  Oj
nj a  szczególniej M I O R E N O M  i gwałtownym  bolom głowy, do nśmierze-
u) nia. których w pięci.i m inutach w ystarcza jedna paczka. Jestto  środek specyficzny (u 
(O przeciw dolegliwościom n e r w o w y m  i  w y n i s z c z e n i u .  D ziałanie jej spraw - Oj 

dzone zostało tak  w p rjw a tn y ch  domach jak  i w szpitalach i potwierdzone przez ,j~. 
(/) lekarzy fakultetu medycznego paryzkiego, a mianowicie pp. T r  o u s s  e a  n, G r i s o l l e ,  ru 
(U C r u v e i 1 h e r, H u g u i e r, M o n o d, B a r h e z etc Oj
Oj N. B. W ystrzegać się fałszerstw a i naśladownictw , które są tem liczniejsze.

im większego nabyw a powodzenia ton środek. 15 (2—12)
m Główsy skład w aptece p. E. Fournier et Comp. na nliey de Łondres N. 15; Uj
uj w W a r s z a w i e  w składach m ateryałów  aptecznysh PP. Ferd .-A ng. Gallego i <U 

Spiessa i w aptece P. L ilpopa; w K i j o w i e  w aptece PP. M arcińczyk braci; (jj 
nj w O d e s s i e  w aptece PP. Piskorskiego i K lukow skiego; w W i l n i e  w aptece tn 
uj G. Z. Chróśoickiego; w P o z n a n i u  w aptece P  D ra Monkiewicza ; we L w o w i e  W 
fjj w aptece P. Mikolascha; w K r a k o w i e ,  w aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka. Jjj
ó a s s s a s a s a ś f c s s e s e s a s ś s e s s s a s 5 ^ e s a ś s s e s B s a s s s s s e s 2 s o
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Z dnia 16 Stycznia 1875.

mń
Z

P R A W D Z 1W  E
przeciwdnawe przeciwgośócowe 

i ó ł k a  p r z e c z y s z c z a j
(Czyszczące krew  przy dnie i gośćcu)

Aptekarza W I L H E L M A
Za pozwoleniem 
c. k. kancelaryi

stanow ią 
j a k o  le c z e n ie  t im o w e

(jedyny  pewnie działający środek krew j
^Zabezpieczone prze-< 

ciw fałszowaniu
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p l  Ziółka te czyszczą cały ustró j; jak  żaden inny środek przenikają części cią­
g ł ą  i w ydalają z niego przy wewnętrznym użyeiu wszelkie nieczyste złogi chorobowe, | 3  
fc] a skutek ten je s t zupełnie stałym . |§ j
jjlj G ru n to w n a  w y le c z e n ie  z dny, gośćca nóg dziecięcych i zastarzałych jS
2 1  uporczywych cierpień, ciągle jątrzących się ran ja k  również z wszelkich wyrzutów S ą  
En skórnych i płciowych, zaskórników po ciele i tw arzy łupieżu i kiłow ych wrzodów. | | J  

S z c z e g - ó l n i e  s k u t e c z n y m i  okazały się te ziółka przy naw ałach do 
w ątroby i śledziony ja k  również w stanach krwawnicow ych żółtaczce w g w a łto -1 || 

Ę  wuych bólach nerwowych, mięśniowych i stawowych w gnieceniu w żołądku, wi i - |g l  
| P  trach, zatkańiach kiszek, dolegliwościach moczowych, polucyach, osłabieniu u inęż- ś  

ezyzn a npław ach u kobiet itd. S l
t.rij C ierp ien ia  jak  zołzy i nabrzmienia gruczołów szybko i gruntownie leczy cią- g g
jgH głe używanie tych ziółek bo one są lekko rozwalniająeym i moczopędnym środkiem, c j  
|P< Liczne św iadectwa uznania i pochwały które na żądanie przesyła się darmo P|1
g y  stw ierdzają prawdziwość powyższych podań. g g

Na dowód tego przytaczamy7 szereg następny pism uznających. B i
H  Do Pana  F r. W ILHELM A Apt. w Neunkirchen. Bottusani w Mołdawii 25 Marca 1873. g f  
ggj Dwa razy już  za pośrednictwem osób trzecich nabyłem  Pańskie sławne prze ™

eiwdnawe przeciwgośócowe krew  czyszczące ziółka a gdy okazały się bardzo skn- | j |  
_^tecznym i u mych przyjaciół, udaję się obecnie w prost do Pana z prośbą abyś m i g  

przysłał zaraz 10 pakietów  na które dołączam 10 Z łr. —■ Z uszanowaniem  S
L udw ik Mdzykl c. k. austryacko wgg. Yicekonsul. |ig

Do Pana Franciszka W ILHELM A Apt. w Neunkirchen. Hollenstein 31 Marca 1873. g  
Przyjm Pan moje szczere i serdeczne podziękowanie za szybką przesyłkę "fj 

Pańskich Ziółek krew czyszczących przeciw dnaw ych przeciwgośćcowyeh Wilhelma-
Użyłem ich po większej części sam, aie  po części udzieliłem ich też przyj a  - p |  

ciołom i znajomym. ^
W szyszcy którzy używali Pańskich ziółek krew czyszczących przeciwdna- H | 

wych przeciwgośćcowyeh uprosili i upoważnili mię abym Pana  doniósł o po lep -g=  
szeniu n nich i wyraził podziękowanie w ich imieniu.

Mianowicie n mnie używanie Pańskich ziółek spraw ia pożądany skutek moje g  
cierpienie dnawe opmrało się wszelkiemu leczeniu praw ie przez lat 28 a przy H  
ciągłym użyciu 8 pakietów Pańskich ziółek przeciwdnawych przeciwgośćcowyeh §fj 
cierpienie moje znikło. j j

Uw ażając za dobre i zbaw ienne dalsze używ anie Pańskich ziółek W ilhelma g  
przeciwdnawych i przeciwgośćcowyeh upraszam  o nadesłanie rai znów 12 pakietów | j j ;  
ziółek W ilhelma krew czyszczących przeciwdnawych przeciwgośćcowyeh na które g  
należytość dołączam. Z całym szacunkiem wdzięczny

Ja n  Unterleutner W łaściciel dóbr. | j |
Do Pana  Franciszka W ILHELM A Apt. w Neunkirchen. M. Schonberg 5  Maja 1873. p |  

Upraszam  Pana znów przysłać mi łaskaw ie za pobraniem  pocztowym 2 tu- &
{ziny pakietów Pańskich wybornych ziółek W ilhelma krew  czyszczących przeciw 
‘ dnawych przeciwgośćcowyeh. Z szczególnym poważaniem nn iionv
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J. F rohlich  Pułkownik pensyonowany.
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Ostrzega się przed fałszowaniem i oszustwem. i
Praw dziw ych przeciwdnawych, przeciwgośćcowyeh ziółek przeczyszczają- p  

cych W ilh e lm a ,  dostać można tylko w pierwszej międzynarodowej fabryce g | 
przeciwdnawych, przeciwgośćcowyeh Ziółek przeczyszczających W ilh elm a w Neun- SI 
kirchen pod Wiedniem, lub w mych składach po dziennikach ogłoszonych. Ig  

Pakiet  na 8 d a w ek  podzielony, przyrządzony wedle przepisu lekarskie- g | 
go w raz z opisem sposobu użycia w różnych językach, kosztuje 1 złr., prócz tego S  
na stempel i opakowanie 10 kr. H

D la dogodności P. T. Publiczności prawdziwych p r zec iw d n a w y c h  prze- S  
c iw g o ś ć c o w y c h  Ziółek p rz eczyszcza jący ch  W ilh e lm a  dostać także można: B  

w Krakowie w Aptece Trauczyńskiego fi
„ w Sklepie Jahna. (Ę

w Brzeżanach u B. Bandenchechta.
„ Jaw orow ie u L . Lachowicza.
„ Kamionce Strumiłowej u  Zawał- 

kiewicza.
we Lwowie w Aptece Beissera.
„ w Zyg. Ruckera.
„ „ w sklepie K arola Schuhuta.
„ „ w Aptece Jakuba Piepesa.

w Nowym T argu  u K arola Bauera.
„ Przemyślu u J .  Gaidetschki.
„ Stanisławow ie u A ptekarza Lerd.

Stechera yon Sebenitz. 
w S tryju u Leqna Grartnera.

i w Aptece Zyg. Dragowskiego. 1 
w Tarnowie u W ielogórskiego. I
„ Złoczowie u O. Padenchechta. §
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Syrupus et Vinum 
chinae ferruginosum

wyrobu Grimault et Comp.
U lepek ten  zaw iera w łyżce stołow ej 10 

cen tig ram ów  w yciągu k iny  eisej (cort. chin. 
-fusc.) i 20 cen tig ram ów  fosforanu sody i żelaza. 
J e s t  to  jed en  z na jp rzy jem niejszych  p rz e tw o ­
rów  żelaznych w zm acniających, co do składu 
znanych na jdokładniej. Dwa te  p rzetw ory  b y ­
w ają znoszone p rzez  na jtk liw szych  chorych, 
k tó rzy  nie m ogą znieść innych  p rzetw orów  
żelazo zaw ierających.

Przetw ory NIatico
aptekarza Grimault w Paryżu.

P rze tw ory  te, k tó ry ch  sku teczność w ślu- 
zotoku stw ierdzoną  została, tak  we F ran cy i, 
j a k  i w in n y ch  k ra jach  p rzez liczne spostrze­
żenia lekarskie, są n astępu jące  :j

1. K a p s u ł k i  M a t i c o .  O dznaczają się 
one tem  od to reb ek  ga laretow ych  zaw ierają­
cych balsam  kopaiw iany  c iek ły , że n a ty ch ­
m iast się rozpuszczają, n ie dochodząc do żo ­
łąd k a , n igdy nie sp raw iają  w ornit i w ogólo 
są  skuteczniejsze. D zienna daw ka w ynosi 12 
do 16 tak ich  to reb ek .

Cygarety z Casinabis indica
aptekarza Grimault et Comp. 

w Paryżu.
C ygarety  te  napojone żyw icą z konopi 

indy jsk ich  i sa letry  dają  pom yślne re zu lta ta  
p rzy użyciu ich w dychaw icy (A sthm a), n ieży­
cie oskrzelów , ochrypłości g łosu , u trac ie  g ło ­
su i suchotach krtan iow ych .

L ekarz  częstokroć spostrzega  znaczne n a ­
tychm iastow e polepszenie w przypadkach , 
k tó re  op iera ły  się dz ia łan iu  leków  a rsen  z a ­
w ie ra jący ch , leków o p a ja jący ch , m akow ca, 
b e ladonny  i stram onium .

Guarana Grimault
przeciw migrenom i nerwobolom

Przygotow yw any z soku żyw icznego i n a ­
sion PauU inia sorbilis rośliny  w łaściw ej k ra ­
jow i U ruguay w Południow ej A m ery ce , w y­
tw ó r ten  pozyskał sobie w o sta tn ich  czasach 
zasłużoną opinią p rzeciw  bolom  nerwowym  
głowy, m igrenom , nerw obolom  i p rzew łocz- 
nym  i uporczyw ym  rozw olnieniom .

Z adaw ka z 2ch gram ów  rozpuszczona 
w [szklance wody ocukrzonej , w ystarcza 
zazw yczaj do zgubienia  m igreny. [Sprze­
daje się w m ałych pudełeczkach  po 12 pakie- 
cików. W ytw oru naszego n ie należy m ięszać 
z w ytw orem  sprzedaw anym  przez drogistów  
pod nazw ą P asta  G narany.

D o s t a ć  m o ż n a :  w W arszaw ie w  sk ła ­
dach  m ateryałów  ap tecznych  PP. M rozow ­
skiego, Gallego i Spiessa; w K rakow ie w a p ­
tek ach  PP . T rauczyńsk iego  pod k o roną  i W . 
R edyka; we Lwowie w ap tekach  PP . P. Mi- 
kolaschą, B erlin e ra ) w B rodach w ap tece  P . 
K ullaka i P. F ranzosa; w Kijowie b rac i M ar- 
cióczyków . 52 (3— 12)
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